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ALARMUJĄCA WIADOMOŚĆ SZWEDZKIEGO DZIENNIKA
Sztokholm (A. PJ.— Szwedzki dziennik ,,Dagens Nyhefer”, powołując się 

na ,,dobrze poinformowane źródła” donosi, że z dniem 13 marca Szczecin przej­
dzie pod mieszaną administrację sowiecko-niemiecko-polską jako sowiecka baza 
morska. Dziennik twierdzi dalej, że zawarcie układu poprzedziły tajne rokowa­
nia we wschodnim Berlinie. Układ podpisano z końcem stycznia, a jego ratyfika­
cja przez zainteresowane rządy ma nastąpić przed 8-ym marca.
Układ przewiduje ewakuacje 

miasta z ludności cywilnej, zam­
knięcie portu dla handlu morskie 
jo 'rnz utworzenie z miasta i 
Gen. Taylor nie przewiduje | 

bliskiego zwycięstwa
Seul (A. P.). — Nowy dowodca 8. 

armii na Korei, generał Taylor, oś­
wiadczył, że jego wojska nie obawia­
ją się żadnych ataków nieprzyjaciel­
skich, ponieważ zajmują tak potęż 
nie umocnione stanowiska, jak żadna 
armia od ostatniej wojny. Generał 
Taylor dodał, że nie widzi sposobu 
szybkiego zakończenia wojny koreań­
skiej, jednak nie wątpi, że kiedyś 
skończy się ona zwycięstwem.

Afak samobójców
Seul (R. P.). — Onegdaj oddział 

chińskich komunistów wykonał na 
tarcie na wysuhiętą pozycję sojuszni­
czą, poprzedzone przez żołnierzy, 
niosących worki z materiałem wybu­
chowym. Eksplozja tych worków 
miała ułatwić włamanie się w pozy­
cje. Jednak przed dotarciem do ich 
przedpola, samobójcy ci zostali sko­
szeni ogniem obrony.

Tokio (A. P.). — Bilans lotniczy za 
luty stwieidza zestrzelenie 25 ,Mi 
gów”, co podniosło ilość zestrzeio 
nych od początku wojny samolotów 
nieprzyjacielskich do 78Ó.

WYPRAWA BRYTYJSKA 
NA EWEREST

Katmandu (Nepal; (A.P.) — Przy­
była tu pierwsza część ekspedycji 
bry.yjskiej, która zamierza na no­
wo zaalakować szczyt Everest. Po 
rekrutacji około 300 tragarzy nepal­
skich w najbliższą sobotę nastąpi 
połączenie się obu części ekspedycji 
pod przewodnictwem płk. John Hun 
ta. Materiały kor/eczne do ekspedy­
cji przewieziono di ~>gą lotniczą.

KATOLICY W ANGLII 
A WIZYTA TITA

Londyn (A. P.) — Przełożo­
ny Towarzystwa misji katolic­
kich w Anglii określił słowem 
„groteskowy” apel anglikańskie 

go arcybiskupa Yorku dr. Gar- 
betta do społeczeństwa angiel­
skiego, by „witało serdecznie 
Tita, gdy 23-go marca przybę­
dzie do Anglii. Wizyta — 
stwierdza oświadczenie — jest 
sprawą państwa. Społeczeństwo 
może przyjąć ją w milczeniu, 
ale nie można od niego wyma­
gać objawów serdeczności w 
stosunku do człowieka, który 
nazwał Chrystusa „oszustem”, 
a wiarę w Boga „zabobonnym 
anachronizmem”.

Najbliższej niedzieli odbędzie 
się w Glasgowie publiczny pro­
test katolików przeciw wizy­
cie Tita, którego dr. Garbett 
nazywa „dzielnym człowie­
kiem, pełnym dobrej woli”.

Bez przywilejów dla Izraela
ZMIANA POLITYKI AMERYKAŃSKIE) 

NA BLISKIM WSCHODZIE
Waszyngton (A. P.). — Z kół miarodajnych donoszą, że 

rząd Eisenhowera zmieni politykę amerykańską na Bliskim 
Wschodzie, wprowadzając w miejsce uprzywilejowania Izra­
ela, jego zrównanie z państwami arabskimi. Jak długo bo­
wiem państwa te będą się czuły pokrzywdzone, nie wejdą do 

na wpływy propagandy komu-bloku obronnego i będą podatne 
nistycznej.

Uprzywilejowanie Izraela przez
Trumana wyraża sic w 
fakcie, że pomoc finansowa i 
techniczna dla tego ptmsiwa wy 
nosiła w 4 latach 276 milionów 
dolarów, podczas gdy dla pię­
ciu państw arabskich w 7 la-

NOWA KATASTROFA W MEKSYKU
Meksyk (A. P,). .. Na przedmieściu 

miasta Meksyk autobus, którego kie­
rowca stracił nad nim panowanie, 
wpadł do rowu i zapalił się. Zginęło 
13 osób, 17 jest ciężko rannych.

OKRADZIONO ...WIEZIENIE
Florencja (A. P.). —• Z więzienia 

Montelupo, przeznaczonego dla umy­
słowo nienormalnych przestępców 
zginęło w tajemniczy sposób ponad 
2 miliony lirów, przeznaczonych na 
wypłatę dla personelu więzienia. 
Przypuszcza się, że złodzieje musieli 
pozostawać w porozumieniu z kimś 
epośród więźniów, lub nawet z perso­
nelu.

LA PAROLE POLONAISE

wysp Usedom i Wolin «wolnego 
obszaru*, którym administrował­
by ^komisarz* przy współudziale 
rady, złożonej z 3 Niemców, 2 
Polaków i 1 Rosjanin. Pierwszym 
komisarzem na okres 3 lat był­
by Niemiec, jego k istępcą Po!ak. 
Obok tych organów ma działać 
^komisarz bezpieczeństwa*. Ro­
sjanin, uprawniony do unieważ­
niania wszelkich ich zarządzeń. 
Garnizon Szczecina ma składać 
się w 72,5 proc, z wojska niemiec 
kiego, w 22,5 proc, sowieckiego i 
5 proc, polskiego. Ewakuacja lud 
ności cywilnej nastąpiłaby w cią­
gu marca, zamknięcie handlu mor

Gwałtowna rezolucja RPF 
przeciw Armii Europejskiej

Paryż (R. P.) — Po dwudniowych naradach w Levallois-Perret 
pod Paryżem komitet centralny RPF zakończył swe obrady przy­
jęciem rezolucji senatora Debre, gwałtownie krytykując**! traktat 
o armii europejskiej. Według niej ^traktat oddaje do dyspozycji 
kierowników amerykańskich armię francuską. Unię Francuską, zaso
by Francji, jednym słowem jej

ePakt Atlantycki nie został po 
to zawarty, aby Francja w ten spo 
sób abdykowała — mówi rezolu 
cja. — «protokuły dodatkowe* 
stanowią tylko pół-środek, nie 
poprawiający zasadmczych wad 
traktatu. Traktat stanowi zerwa­
nie z tradycyjną polityką francu­
ską i daje Niemcom pierwszeń­
stwo przed Francją oraz przedsta
wia groźbę d!a 
Francuskiej*.

W czacie narad 
mówienie gen. de

istnienia Unii

wygłosił też prze 
Gaulle, podkre-

ślając, że z protokołem lub bez pro- 
tokulu traktat o armii europejskiej 
jest całkowicie nie do przyjęcia, tak 
pod względom formy jak też treści. 
R.P.F. zamierza w wyborach samo­
rządowych na wiosnę br. stworzyć

NOWA ROZGŁOŚNIA 
W MONACHIUM

Monachium (A. P.) — 1 mar- 
rozpoczęła nadawanie audycjica

przez 12 godzin dziennie nowa 
rozgłośnia «Radio Wyzwolenia*. 
Działa ona pod egidą amerykań 
skiego «Komitetu wyzwolenia na­
rodów Rosji*, na czele którego 
stoi wiceadm. Stevens. Kierowni­
kiem rozgłośni jest Mr Otis Swift, 
mający jako współpracowników 
Ukraińców, Gruzmów, Ormian, 
Rosjan, Aserbejdżen. emigrantów 
z półn. Kaukazu i z Turkmenii.

lach 229 milionów. Pierwszym 
przejawem nowej polityki bę­
dzie przyznanie 11 milionów do 
larów na uzbrojenie wewnętrz­
nych sił Egiptu, co powinno u- 
mocnić pozycje genNcgibaiwy 
wołać dodatnie echa w krajach 
arabskich. Nowa polityka nie 
będzie skierowana przeciw Iz­
raelowi, którego słuszne potrze 
by będą uwzględniane, ale nie 
w stopniu wyższym, niż potrze­
by państw arabskich

Kair (A P.) — Rzecznik c- 
gipskiego ministesrstwa spraw 
zagr.. oświadczył, że Egipt nie 
wejdzie do bloku, któremu pa­
tronuje Zachód, lecz utrzyma 
politykę neutralności, wzorując 
się na Indiach. W razie wojny 
armia egipska będzie miała za­
dania tylko obronne.

Cocjo J-otsKle.
DZIENNIK WOLNYCM POLAKOW

skiego przed końcem lipca. Ha
del ten skierowanoby na Rozto­
kę i Kołobrzeg. Następnie do 
Szczecina przesuniętoby sowiec­
kie okręty wojenne z Rygi.

Berlin (A. P.) — Koła zachód 
nie w Berlinie nie mają potwier­
dzenia wiadomości «Dęgens Ny- 
heter», a również prasa komuni­
styczna nie zamieściła w tej spra­
wie żadnej wzmianki. Sądzi się 
jednak, że zamknięcie Szczecina 
dla handlu morskiego jest mało 
prawdopodobne, ponieważ tędy 
idą dostawy szwedzkiej rudy dla 
największej huty Wschodnich Nie 
mieć w Fuerstenbergu nad Odrą.

niezależność*.
listy koalicyjne o charakterze lokal­
nym, szczeg lnie w gminach mniej­
szych.

Posiedzenie komitetu wykazało na 
dal różnice między parlamentarzys­
tami R.P.F., którzy głosowali za in­
westyturą rz idu Mayera i obecnie 
usprawiedliwiali swą politykę, a 
zwykłymi członkami ruchu, którzy 
są o wiele bardziej opozycyjni w sto 
sunku do rządu.

Gdyby R.P.F. ze względu na trak­
tat o armii europejskiej rzucił w 
Zgromadzeniu Narodowym swych 
85 głosów przeciw rządowi Mayera, 
jest rzeczą prawdopodobną, że nastą 
piłby znowu kryzys rządowy.

Krytyczna sytuacja w Teheranie
KASZANI POPIERA SZACHA W WALCE

Teheran (A. P.) — Sytuacja wewnętrzna w Persji weszła nagle 
w sobotę wieczorem w stadium krytyczne. Istniejące od dawna 
napięcie między premierem Mossadekiem a szachem i jego dwo­
rem przeniosło się na ulice, przyczem po stronie szacha stanął fa­
natyczny przewódca religijny Kaszani.
Wypadki miały przebieg następu­

jący:
W sobotę ogłoszono po 4-godzinnej 

konferencji dr. Mossadeka z sza­
chem komunikat, iż szach wyjeż­
dża wraz z rodziną dla poratowania 
zdrowia za granicę. Utworzono na 
okres nieobecności szacha radę re­
gencyjną i równocześnie rozeszły się 
pogłoski, że dr Mossadek, chcąc nie­
podzielnie opanować władzę, wymu­
sił na szachu zgodę na wyjazd.

dwie demonstracje
Tymczasem Kaszani zwołał jako 

przewodniczący parlamentu poufne 
posiedzenie, po czym specjalna dele­
gacja udała się do szacha z listem 
Kaszaniego, domagającym się, by 
szach nie opuszczał kraju. Równo­
cześnie w dzielnicy bazarów, gdzie 
Kaszani posiada wielu zwolenni­
ków, zaczęły się formować tłumy,
by podążyć w dwóch kierunkach.
Część udała się przed pałac szacha, 
demonstrując na jego cześć i woła­
jąc „szach lob śmierć”. Szach wy­
szedł na balkon, by najpierw oś­
wiadczyć, że wyjeżdża z powodów 
zdrowolnych, a następnie, pod na­
ciskiem okrzyków tłumu, zapowie­
dzieć, iż decyduje się zostać.

UCIECZKA PREMIERA
W PIŻAMIE

Druga część demonstrantów 
się pod dom Mossadeka. Tu 
do starcia z wojskiem, przy

udała 
doszło 
czym

jeden demonstrant został zabiły, a 
prawie 50 rannych. Złamawszy o- 
pór wojska, tłum wdarł się do do­
mu Mossadeka, który uciekł w piża­
mie tylnymi drzwiami i przez sąsie­
dni dom, zajęty przez biura amery­
kańskie, dostał się do strzeżonego 
przez wojsko i policję gmachu par­
lamentu, gdzie natychmiast zaczęła 
się narad Jego zwolenników. Mossa­
dek, któremu w kilka godzin później 
Przyniesiono do parlamentu łóżko za 
powiedział, iż swój konflikt z sza­
chem odda pod referendum ludowe.

W międzyczasie utworzyły .-.ię w 
Teheranie również grupy, demon-

Quotidien des Polonais Libres.

Rene Mayer: Francja powinna 
ratyfikować traktat 
o Armii Europejskiej

Sedif (A. P-). — Jeśli Francja nie będzie ratyfikowała 
traktatu a Armii Europejskiej, wtedy cała obrona Europy Za-
chodnicj będzie zbiruowarta na piasku oświadczył prem.
Rene Mayer w mowie wygłoszonej 1 marca b. r. w Setif, w 
Afryce Północnej.
Premier omówił naprzód 

krótko sytuację w Afryce Pół­
nocnej, wyrażając nadzieję, że 
rokowania toczące się obecnie 
z sułtanem i bejem Tunisu da­
dzą zadowalające rezultaty. 
„Ale — dodał premier —•- przy­
szłość całej Afryki Północnej 
na wypadek wojny rozegra się 
w bitwie o Europę między dwo 
ma wrogimi światami. Dlatego 
Francja bierze udział w organi­
zacji siły obronnej w Europie 
Zachodniej i zamierza ratyfiko­
wać traktat o Armii Europej­
skiej”.

„Gdyby Francja odrzuciła 
całkowicie traktaty o armii eu­
ropejskiej i układ zawarty z 
rządem w Bonn, w takim razie 
pozostałoby jako jedyne roz­
wiązanie odtworzenie samo­
dzielnej armii niemieckiej, to 
znaczy niebezpieczeństwo dla 
narodu francuskiego najwięk­
sze. Jeżeli traktat armii euro­
pejskiej zostanie ratyfikowa­
ny, Francja będzie mogła zaw­
sze postawić swe veto w razie 
gdyby Niemcy w Europie chcia 
ły powołać pod broń armię, 
większą niż ta, jaką dopuszcza 
traktat. Po ratyfikacji trakta­
tu Niemcy nie będą mogły 
mieć ani swego szlabu główne­
go, ani swego ministerstwa woj 
ny, ani możności zreorganizo­
wania swego przemysłu zbroje-

strujące na cześć Mossadeka, i poli­
cja z wielką trudnością zapobiegała 
starciom obu obozów. Grapa ..Fron­
tu Narodowego’’, popiernjica Mes- 
sadeka, wydala oświadczenie,, zrzu­
cające odpowiedzialność za wypadki 
na „żywiole obce”. Komunikat rzą­
dowy stwierdził, że szef szlabu gene­
ralnego został usunięty za zaniedba­
nie obowiązków i że w spisku brało 
udział również wielu oficerów. Istot 
nie widziano oficerów, wołających 
„śmierć Mossadekowi”, a w wielu 
wypadkach wojsko rozpraszało gru­
py zwolenników Mossadeka.

CIĘŻKA SYTUACJA SZACHA
Teheran (A. P.). — Nie Jest tajem­

nicą, że najbliższa rodzina szacha 
wraz z jego sekretarzem, Szwajca­
rem i dawnym kolegą szkolnym, nie­
nawidziła Mossadeka i że wielu mi­
nistrów rządu perskiego było za de­
tronizacją szacha i ogłoszeniem repu­
bliki. Jednak sam Mossadek liczył 
się z popularnością monarchii i gdy 
w jesieni komuniści podjęli kampa­
nię przeciw szachowi, prasa Mossa­
deka wystąpiła w obronie monarchii.

Po przymusowym wyjeżdzie z kra­
ju matki i siostry szacha, dwór przy­
cichł. Para królewska coraz rzadziej 
pokazywała się publicznie, a ceremo­
nie ograniczono do minimum. Jednak 
przed kilku tygodniami dwór znowu 
zaczął się ruszać. Szach z żoną od­
wiedzili rejon naftowy, gdzie na tle 
bezrobocia istnieje silna opozycja 
przeciw Mossadekowi. Królowa za­
częła odwiedzać szkoły i szpitale. W 
tym czasie stosunki między Mossa­
dekiem a dworem zaostrzyły się wo- 
bec przygotowania przez rząd projek 
tu ustawy, pozbawiającej szacha spa­
dku po ojcu.

Najsłabszą pozycją w /erskim «*bo- 
zie monarch istycznym jest osoba 
szacha, człowieka chwiejnego i cał­
kowicie pozbawionego tej energii, któ­
ra jego ojca wyniosła przez wszystkie 
szczeble kariery wojskowej do dyk­
tatury.

STUDENCI ZA MOSSADEKIEM
Teheran (A. P.). — Tysiące studen­

tów wyszło na ulice miasta, demon­
strując na rzecz Mossadeka. Policja 
mueiała strzelać w powietrze, by po­
łożyć kres walce między studentami 
a komunistami, którzy usiłowali przy 
łączyć się do demonstracji.

niowego bez kontroli europej­
skiej. Francja będzie mogła na 
dal razem ze Stanami Zjedno­
czonymi i Wielką Brytanią, po­
siadać pewne prawa zastrzeżo­
ne w samych Niemczech; otrzy 
ma leż ona odpowiednie gwa­
rancje anglosaskie. Któż mógł- 
bt wziąć na siebie odpowiedział 
ność za pozostawienie Fran­
cji całkiem samej z sojuszni­
kami rozczarowanymi, bez ar­
mii, której nie mogłaby wye­
kwipować i bez żadnego idea­
łu”?

PILOT FRANCUSKI 
ZGINĄŁ W U S.A.

Big Spring-Texas (A. P.). — Uczeń 
pilot Robert Dussart, pochodzący z 
Calais, zabił się w katastrofie samo­
lotowej w pobliżu bazy lotniczej 
Webb

BIDAULT W NIEZGODZIE Z ADENAUEREM
SPRZECZNE SPRAWOZDANIA Z KONFERENCJI RZYMSKIEJ

Rzym — Bonn (A. P.) — Przed wyjazdem z Rzymu min. 
Georges Bidault oświadczył na konferencji prasowej, że jego 
zdaniem traktat o Europejskiej Wspólnocie Obronnej może, 
jeszcze ulec częściowej zmianie przed ratyfikacją w parlamen 
cie francuskim. ,Protokóły dodatkowe” do traktatu stanowią 
dla Francuzów ważne jego uzupełnienie w tym sensie, że ich 
przyjęcie umożliwiłoby Francji lepsze spełnienie jej obowiąz­
ków i w Europie i w terytoriach zamorskich.

Z MOSSADEKIEM
W czasie tych demonstrcajl obrzu­

cono kamieniami cztery jeepy ame­
rykańskie.

Na polecenie rządu aresztowano 69 
oficerów. Wśród aranżerów ostatnich 
demonstracji mieli się znajdować 
również byli oficerowie, których 500 
zwolniono w ramach czystki, prowa 
dzonej w armii przez Mossadeka.

48-GODZINNE ’ULTIMATUM 
MOSSADEKA

Premier zwolnił szefa sztabu 
parlamentowi 48-godzinne ulti­
matum. W tym czasie oczekuje 
on uchwalenia mu zaufania.

Premier zwolnił Szefa sztabu 
głównego, naczelnego komen­
danta policji i komendanta gar­
nizonu w Teheranie, mianując 
jednocześnie ich następców.

Koszykarki francuskie, które reprezentować będą Francję na mis­
trzostwach koszykowych świata, w Santiago, w Chile.

Szczeciński wykrzyknik
Sowiecka polityka powojen­

na usiłowała stworzyć pozory, że 
Kreml jest głównym bastionem 
antyniemieckim i że narody 
środkowej oraz wschodniej Eu­
ropy mogę liczyć na „protek­
cję" i pomoc bolszewików prze­
ciw ewentualnej napaści nie­
mieckiej. Odnosiło się to zwłasz 
cza do Po'ski. Przez szereg lat 
propaganda komunistycznych o- 
kupantów naszego kraju wmawia 
ła w społeczeństwo, że Ziemie 
Zachodnie sę darem Stalina dla 
Polski i że „dar" ten będzie 
broniony przez Kreml nie tylko 
wobec Niemców ale również wo 
bec mocarstw zachodnich.

Krótko mówięc — Zwięzek 
Sowiecki ustawił się w pozycji 
„gwaranta" naszej granicy za­
chodniej. Co o tym gwarancie 
sądzić, wiedzieliśmy nie tylko z 
doświadczeń historycznych, nie 
ty!ko ze- świeżej pamięci o pak­
cie Ribbenfrop-Mołołow, ale 
przede wszystkim z faktu grabie 
ży wschodniej połowy Rzeczy­
pospolitej po wojnie oraz z prze 
biegu obecnej okupacji sowiec­
kiej.

Żaden rozsądny Polak — z 
wyjątkiem garści jałtańczyków 
w okresie bezpośrednio powo­
jennym — nie miał najmniej­
szych złudzeń : Rosja Sowiecka 
potraktowała Polskę jako swą 
zdobycz wojenną ą granice na 
Ocirze i Nysie jako swoją grani­
cę z Niemcami. Wiedzieliśmy z 
góry, że polityka anłyniemiecka 
Kremla jest po'i*ykę koniunktu­
ralną i że w sposobnej chwili 
Stalin nie zawaha się przerzucić 
całego ciężaru swej łaskawości 
na rzecz berlińskiego reżymu 
Piecka.

Stworzenie „niemieckiej re­
publiki demokratycznej" zapo­
czątkowało przełom w niemiec­
kiej polityce Kremla. Stopnio­
wo, krok za krokiem, komuniści 
niemieccy byli wciągani w „życz 
liwe stosunki sąsiedzkie" z sate­
lickimi reżymami w Polsce i w 
Czechosłowacji. Przestało się 
pisać o niemieckich okrucień­
stwach w czasie wojny, zaczęło 
się robić rozróżnienie — a jakże 
— między zbrodniczym hitle­
ryzmem a „pokojowo i demokra 
tycznie usposobionym narodem 
niemieckim". Rozpoczęły się 
wzajemne wizyty, Bieruty ścis­
kały się z Pieckami, zjawiły się

Minister nie udzielił jasnej 
odpowiedzi na zapytanie jed­
nego z dziennikarzy, co się sta 
nie, jeśli inni partnerzy w Euro 
pejskiej Wspólnocie Obronnej 
ratyfikują traktat bez protokó­
łów.

W toku konferencji praso­
wej Bidault przyznał, że różni­
ca sił między Sowietami i ich 
satelitami a światem narodów 
Europy Zachodniej jest w dzie 
dżinie wojskowej bardzo znacz 
na na korzyść Sowietów, ale 
że argument kanclerza Ade- 
nauera i cyfry przytoczone

GROŹNY STRAJK RYBAKÓW W W. BRYTANII
Grimsby (A. P.) — Rybacy 

angielscy postanowili rozpoczęć 
strajk o nieograniczonym czasie 
trwania, jeżeli rybacy islandzcy 
będę nadal mieli prawo wyłado­
wywania swoich połowów rybnych 
w zachodnich portach Wyspy.

wspólne fronty pokoju, towa­
rzystwa przyjaźni i inne sielanko 
we formy współżycia. Zamaza­
wszy w ten sposób — po swo­
jemu, bo pod brutalnym przy­
musem i przy pomocy ślepego 
posłuszeństwa agentów podają­
cych się cynicznie za przedstawi 
cieli narodu — morze krzywdy 
i ostry kontur niemieckiego nie­
bezpieczeństwa, Kreml stworzył 
atmosferę, w której już może __
jeśli zechce — rozpoczęć nowy 
handel polskimi ziemiami. Oczy 
wiście przygotowanie to nie od­
nosiło się do narodu, który dla 
moskiewskich satrapów nie ma 
żadnego znaczenia. Odnosiło 
się do czynnych komunistów, 
których zapobiegliwie strzeże 
się przed ^nacjonalistycznymi 
odchyleniami*.

Podana przez nas obok infor 
macja szwedzkiego dziennika 
nie znalazła jeszcze potwierdzę 
nia z innych źródeł. Na ogół 
jednak prasa szwedzka pilnie 
śledzi wypadki za żelazną kurty 
ną i jest nieźle o nich poinfor­
mowana. Wiele więc wskazuje 
na to, że wiadomość ta jest ści­
sła. Jeśli zaś nie jest ścisła we 
wszystkich szczegółach, to na- 
pewno dokładna jest w swej 
głównej osnowie. Po korytarzach 
Kremla snuje się cień Ribben- 
tropa. Zapewne, jest to ty'ko 
cień, a więc nie żywy, aroganc­
ji partner. Niemcy wschodnie 
lezę w carści sowieckiej podob­
nie jak Polska a Moskwa nie ma 
najmniejszego zamiaru, by 
czymś się z nimi dzielić. Moskwa 
pragnie jednakże wygrać kartę 
niemieckę przeciw Stanom Zjed 
noczonym. Napewno jest skłon­
na rzucić na szalę wiele, by w 
Niemczech zachodnich podsycić 
rewizjonizm i bez żadnych skru­
pułów gotowa jest rzucić nacjo­
nalistom z Bonn przed oczy po­
nętny miraż ustępstw j «rozsąd­
nych kompromisów*.

Port szczeciński jest kluczem 
do całego systemu rzecznego 
Odry. Ewentualne usadzenie się 
w nim niemieckich popleczni­
ków Kremla to wymowny i jakże 
zachęcaięcy dla c*łe: -’emczy- 
zny znak zapytania nad całę 
sprawę granicznę. Dla Polaków 
zaś prob’em Szcrecina to drama 
tyczny wykrzyknik : znak naj­
wyższej czujności i ostrzeżenia.

W. O.

przez niego nie całkowicie prze 
konały go.

Już w kilka godzin po konfe­
rencji prasowej ministra Bi­
dault w Rzymie, Ą^lenauer jk> 
powrocie do Bonn zwołał swo­
ją konferencję prasową, w cza­
sie której kwestionował niektó­
re twierdzenia francuskiego mi 
nistra. Zdaniem kanclerza, 
przedstawiciele sześciu państw 
w Rzymie zgodzili się bezwa­
runkowo popierać ratyfikację 
traktatu w swych parlamen­
tach, a sprawa protokółów jest 
tylko kwestią interpretacji tra­
ktatu. Istnieje tylko jeden trak­
tat podpisany w Paryżu 27 ma­
ja 1952 roku i ten ma być ra­
tyfikowany lub odrzucony.

Ten spór między dwoma głó 
wnymi partnerami traktatu o 
armii europejskiej wywołał od­
raził złe wrażenie w Ameryce i 
w całej Europie zachodniej.

Sam zatarg trwa już od szeregu 
miesięcy, gdyż po zamknięciu 
przez Islandię prawa połowu na 
swoich wodach terytorialnych, An 
glia w odpowiedzi zamknęła swo­
je porty wschodnie dla statków 
islandzkich. Wobec tego Islandia 
kieruje swoje statki do portów 
zachodnich.

Strajk rybaków angielskich mo 
że pozbawić ludność podstawowe 
go pożywienia. Rzęd brytyjski ro­
kuje z rzędem islandzkim o jak 
najrychlejsze zlikwidowanie za­
targu.

WYROK W PROCESIE 
GESTAPOWCÓW

Z PERIGUEUX
Bordeaux (A. P.). — W dniu 1-ym 

marca o godz. 4,15 rano po sześciu 
godzinach narad trybunał wojskowy 
w Bordeaux wydał następujący wy­
rok na Niemców winnych zbrodni w 
Perigueux:

M. Hambrecht skazany na śmierć 
J. Kitz — na 10 lat robót przymuso- 
wych; J. Rauen — uwolniony. Ponad­
to skazano zaocznie: Fr. Wullingera 
— na śmierć, a Fr. Kahabkę, K. Berg­
mana i R. Wehresa — po 20 lat robót 
przymusowych.

NIEMCY CHCĄ AMNESTII
Bad Salzufen ,A. P.). — Na zebra­

niu organizacji niemieckich jeńców 
wojennych z północnej Nadrenii i 
Westfalii domagano się objęcia am­
nestią, uchwaloną ostatnio przez 
Zgromadzenie Narodowe we Francji, 
również Niemców skazanych za zbro­
dnię w Oradour. Uchwała Niemców 
zawiera między innymi charakterys­
tyczne zdanie, że „nie można mówić 
6 przyjaźni francusko-niemieckiej, 
jeśli się będzie stosowało dwie różne 
miary sprawiedliwości”.
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Zasadnicze pytania
W Paryskiej „Kulturze” znajduje 

my fragmenty pracy wybitnego pi­
sarza amerykańskiego James'a 
Burnham’a uchodzącego za główne­
go ideologa polityki • wyzwolenia. 
Pisze on:

Byłoby zbrodnią, gdyby polityka 
wyzwalania była tak prowadzona, 
by wywoływać przedwczesne lokal­
ne powstania, które pociągałyby 
ta sobą tylko krwawe represje i 
stratę najbardziej czynnych, przy­
wódców oporu. Równocześnie jed­
nak musimy sobie postawić pyta­
nie: co się stawie, jeżeli w jednym 
2 podbitych, narodów, w nie-rosyj- 
skim narodzie sowieckim albo na­
wet w samej Rosji rozpocznie się 
wielkie, masowe powstanie? Lub co 
się stanie, gdy jeden z komunistycz­
nych rządów, poparty przez więk­
szość narodu, wypowie się przeciw­
ko Moskwie? I w obu wypadkach, 
co zrobimy, gdy rozlegnie się wów­
czas wołanie o pomoc wolnego świa­
ta? Jakakolwiek byłaby polityka o- 
ficjalna, czy Stany Zjednoczone i 
.ich sojusznicy będą się przyglądały 
bezczynnie, jak Armia Czerwona i 
bojówki MGM wymordują dostałecz 
ng ilość milionów, by wy tępić nie­
bezpieczeństwo grożące nie tylko ze 
strony tych, którzy się odważyli 
wystąpić jawn-ie, lecz także ze stro­
ny wszystkich, którym mogłaby sir 
wolność przyśnić w przyszłości? 
Czyż bezczynność w takich warun­
kach nie byłaby niezaprzeczalnym 
dowodem, że zwycięstwo światowe 
komunistów jest nieuniknione?

Długi wyborcze
Nowojorski korespondent parys­

kiego dziennika neutralistycznego 
„Le Monde” z nieukrywaną saty­
sfakcją rozwija pogląd, że prez. 
Eisenhower usiłuje się wyzwolić od 
obietnic przedwyborczych zwłaszcza 
w dziedzinie polityki zagranicznej.

Rzecznicy półurzędowi nie zaprze- 
stają wyjaśniać obserwatorom za­
granicznym: „Jesteśmy ciągle 10 sta 
dium płacenJa długów wyborczych. 
Nie moż-nry uiyC atakoieać frontal­
nie opinii pi*.urv.it]. Jednakże pre­
zydent zaczął juz uyjaśniać Amery­
kanom, że realny układ sytuacji 
międzynarodowej zmusza rząd do 
roztropności, do cierpliwego 4 kosz­
townego wysiłku oraz uniemożliwia 
mu całkowite odrzucenie polityki 
Trumana i Achesona’.

NIE BYŁO 
Z KRÓLEM 

lak już . donosiliśmy, francuski 
dziennik „France - Soir” zamieścił 
wywiad z królem belgijskim Bald- 
winem. Gdy sprawa ta wywołała in­
terpelację i burzę w parlamencie bel­
gijskim, a premier Van Houtte oś­
wiadczył, że król żadnego wywiadu 
nie udzielał, dziennik zamieścił fo­
tograficzną odbitkę rękopisu wywia­
du, z poprawkami królewskiego a- 
diutanta.

Jak obecnie podaje brukselski dzień 
nik „Libre Belgique”, sprawa tego 
wywiadu (zr&ztą zakończona w par­
lamencie belgijskim zwycięstwem 
rządu), przedstawia się następująco:

Francuski dziennikarz Andre Cos- 
tes napisał artykuł o rodzinie kró­
lewskiej, nie przeprowadziwszy z 
królem żadnej rozmowy. Natomiast 
artykuł poprawił i dokonał w nim 
skreśleń adiutant króla pułkownik 
Quinet. Następnego dnia Costes przy­
niósł poprawiony maszynopis, w któ 
rym jednak wciąż znajdowały się sło­
wa: „Następnie król oświadczył...” — 
jakkolwiek Costes z królem nie mó­
wił. Adiutant ponownie zażądał skre­
ślenia tych słów. Później król zgodził 
się na wspólną fotografię z Costesem 
I jedynie podczas robienia zdjęcia wy

ROŚNIE OPOZYCJA 
WEWNĘTRZNA 

W FRANCUSKIEJ PARTII
KOMUNISTYCZNEJ

W kołach partii komunistycz 
nej francuskiej, jak donosi pra­
sa paryska, pojawiły się pisane 
na maszynie komunikaty, kryty 
kujące ostro działalność komi­
tetu centralnego partii i wystę­
pujące w obronie wykluczone­
go z partii Andre Martyego.

Autorzy komunikatów twier­
dzą, że w partii panuje kryzys 
spowodowany nieobecnością 
Thoreza że Marłby nie mógł się 
bronić ponieważ klan jego wro 
gów organizował nagonkę prze­
ciw niemu przez długie lata, że 
komórka, która rzekomo wyklu 
czyła Marty’ego z partii, nie 
powzięła tej uchwały na pod­
stawie większości statutowej 
itd.

Dowodem rosnącego kryzysu 
w partii komunistycznej jest 
także upadek z powodu braku 
czytelników wieczornego dzien­
nika paryskiego „Ce Soir”. Ko­
muniści nie rozporządzają od­
tąd żadną prasą wieczorną, co 
dla partii stanowi poważny 
cios.

S.E.D. ZMIENI NAZWĘ
Berlin (R. P.). — Prasa zach. 

niemiecka donosi, że na najbliż 
szym kongresie S.E.D. na wios­
nę w Lipsku partia ta ma zmie­
nić nazwę na „partię komunis­
tyczną Niemiec”. Dotychczaso­
wa nazwa powstała w r. 1916, 
po wchłonięciu przez komunis­
tów wsch.-niemieckich socja­
listów.

HISTORYCZNE PODOBIEŃSTWA
Przedostatni cesarz rosyjski, 

Aleksander III, przeszedł do po­
tomności w anegdocie historycz­
nej j we wspomnieniach współ­
czesnych jako człowiek niezły z 
natury, ale o brutalnych pory­
wach i ograniczonej inteligencji. 
Odznaczał się potężnym, prawie 
olbrzymim wzrostem i odpowied­
nia tuszą, oraz niepospolita siła. 
Gdy po śmierci wzniesiono mu 
pomnik na jednym z petersbur­
skich placów, dowcipnisie, pijać 
do kwadratowego sześcianu coko- 
ła, ciężkiego, niezgrabnego ko­
nia i równie ciężkiej figury Jeź­
dźca, ukuli następujący epigram, 
który obiegał całą Rosję: «Stait 
komod, na komedie biegiemoł, 
na biegiemotle idijot^, co w do­
słownym przekładzie na polski 
znaczy: «Stoi komoda, na komo 
dzie hipopotam ,na hipopotamie 
idiota*.

Ograniczony, ale nie zarozu­
miały car dawał się łatwo powodo 
wać otoczeniu, a zwłaszcza oso­
bom, które potrafiły zdobyć cał­
kowite jego zaufanie. Ulegał 
więc wpływom swej rozumnej żo­
ny, z domu księżniczki duńskiej, 
a przede wszystkim słynnemu o- 
ber-prokuratorowi świętego Sy­
nodu, Pobiedonoscewowi. Poza 
tym Aleksander III był rubaszny 
i równie bezpośredni, co bezcere 
monialny w obejściu.

JAK CAR 
sOCHRZCIŁ* ŻYDA

Otóż z jego Imieniem związa­
na jest zabawna, ale autentycz­
na anegdota. W pierwszym dniu 
Wielklejnocy, starym zwyczajem, 
do pałacu cesarskiego zgłosiła 
się reprezentacja obywateli mia­
sta, by złożyć życzenia w imieniu 
wszystkich stanów. Był wśród nich 
i znany milioner Utkin, kupiec 
^pierwszej gildii* i filantrop. Po 
chodził z wileńskich Żydów, był 
mojżeszowego wyznania. Cesarz 
przyjmował życzenia, idąc wzdłuż 
szeregu obywateli i każdego brał 
kordialnie w objęcia. Krzyżowały 
się tradycyjne prawosławne — 
cChristos woskries!*, «Woistinu 
Woskries!*, — poczem następo­
wał sakramentalny pocałunek.

WYWIADU
BELGIJSKIM

mienił z nim kilka ?łów. Złożył mu 
mianowicie gratulacje z powodu wie­
lu odznaczeń, zdobytych podczas woj 
ny w charakterze oficera skoczków 
spadochronowych, za co Costes po­
dziękował.

„France-Soir” zamieścił aprobowa­
ny przez adiutanta tekst artykułu, u. 
zupełnlając go jednak na własną rę­
kę uwagą, z której wynika, że jest 
to rozmowa z królem.

BUDŻET TURECKI
Parlament turecki uchwalił budżet, 
wynoszący 5.127 milionów funtów 
tureckich (266 miliardów fr.). 40 pro­
cent budżetu obejmuje obrona.

Józef Łobodowski.
podpisów osób wprowadzających, 
napisał wpoprzek i wielkimi litera

Robotnicy nie chcą pracować nad siły

Gdy przyszła kolej na Utkina I 
Aleksander III wyciągał doń ol­
brzymią łapę, mówiąc «Christos 
woskries!* .tamten oświadczył w 
zakłopotaniu:

— Wasza Cesarska Mość, Je­
stem Żydem.

Cesarz przyglądał mu się chwj 
lę, poczem odparł:

— Od dziś jesteś prawosław­
nym. Christós woskries!

Utkin, zaskoczony i zdetonowa 
ny, wykrztusił: «Woistinu wosk­
ries!*, i pocałował się z Aleksan 
drem. Audiencja skończyła się. 
Ale Utkin, tak sobie wziął do ser­
ca tę scenę, że wkrótce przyjął 
prawosławie. Rabini rzucili nań 
klątwę, żona zażądała rozwodu, 
dorosłe dzieci go opuściły. Świe­
żo nawrócony milioner ożenił się 
z Rosjanką, dawał wielkie sumy 
na cele religijne i codziennie 
chodził do cerkwi.

SZOŁOCHOW ZAPISUJE SIĘ 
DO PARTII .

Inna autentyczna anegdota, 
znacznie bliższa nam w czasie. 
Michał Szołochow, po wydaniu 
«Zoranego ugoru* i wielkie! epo 
pei kozackiej «Spokojny Don* 
uznany za jednego z najwybitniej 
szych pisarzy sowieckich i przekła 
dany na wiele języków, między 
innymi na polski (zresztą kiep­
sko) przez Andrzeja Stawara, zo­
stał wezwany któregoś pięknego 
dnia do Moskwy, na rozmowę z 
samym Stalinem. Szołochow trzy­
mał się zawsze zdała od ośrodków 
literackich, prasie mało się udzie 
lał, siedział w swej rodzinnej doń 
sklej stawlcy, WieszeńskleJ i mo­
że właśnie dlatego uchował sie 
podczas niezliczonych czvstek 
wśród pisarzy sowieckich. Stalin 
przyjął go serdecznie, napoił wód 
ką (znane jest zamiłowanie czer­
wonego dyktatora do napojów 
wyskokowych), gwarzył o tym i o 
owym. Aż padło niespodziewane 
pytanie:

— Należysz do partii?
— Nie.
— Dlaczego?
Zakłopotany i zapewne zlekka 

przerażony Szołochow szuka wy­
krętu i tłumaczy, że aby zgłosić 
Swoją kandydaturę trzeba znaleźć 
kilku członków wprowadzających 
z odpowiednio długim stażem par 
tyjnym, a gdzież w takiej stanicy 
jak Wieszeńska tylu ich znaleźć?

Stalin nacisnął guzik dzwonka, 
wbiegła sekretarka .

— Przynieś mi druczek poda­
nia o wstąpienie do Partii! — 
Do Szołochowa:

— Wpisz imię, nazwisko i wszy 
stkie dane!

Poczem na dolnej połowie ar­
kusza, gdzie widnieją rubryki dla

mi: «Josif Wissarionowicz Sta­
lin*.

— Masz, zawieź do tej waszej 
Wieszeńskiej. Od dziś jesteś 
członkiem partii!
NA SYBERII JUŻ NIE MOŻNA 

FILOZOFOWAĆ
Analogia między tymi dwoma 

wydarzeniami — oczywista. Tu i 
tam skrajny absolutyzm, nie liczę 
nie się z wolą jednostki, doprowa 
dzenie do ostatnich granic lego, 
co Rosjanie nazywają esamodur- 
$twem» — sobiepańską swawo­
lą. Ale jest i pewna zasadnicza 
różnica, choć niewidoczna na pier 
wszy rzut oka. Oto, gdyby żydów 
ski kupiec, Utkin, po wyjściu z 
Zimowego Pałacu, puścił y/ nie­
pamięć cesarskie słowa, albo pizy 
jął je jako «najjaśniejszy* żart, 
nic by mu się nie stało. Nie wirą 
conoby go do więzienia, ni3 ikon 
fiskowano majątku. Natomiast 
niezgłoszenie się Szołochowa do 
komórki partyjnej po «partbilet» 
oznaczałoby natychmiastową inter 
wencję NKWD, ze wszystkimi 
konsekwencjami. Różnica jest tak 
jaskrawa, że właściwie cała prze­
prowadzona analogia traci jakie­
kolwiek znaczenie i sens.

A skoro już jesteśmy przy Szo-

łochowie i pisarzach, przepro­
wadźmy Jeszcze jedną — nie ty-
le analogię, co zestawienie. Po 
zamachu marcowym 1881 roku, 
który zakończył się śmierci Alek 
sandra III i jednego ze spraw­
ców, Hryniewieckiego, grupa ter­
rorystyczna Żelabowa i Zofii Pie- 
rowskiej wpadła w ręce policji. 
Czterech mężczyzn i jedną kobie 
tę skazano na śmierć i powieszo­
no publicznie na placu. Przed 
wykonaniem wyroku szereg zna­
nych osobistości, a wśród nich wie 
lu wybitnych pisarzy, interwenio­
wało na korzyść skazanych. Naj- 
czynniej występował znakomity 
filozof i poeta, Władimir Sołow- 
Jew. Petersburski generał-guber- 
nator wezwał go do siebje i zapo 
wiedział:

— Niech-no pan uważa, żeby 
się nie znaleźć na Sybirze!

— No, cóż — odparł z nie­
zmąconym spokojem Sołowjew — 
na Sybirze również można zajmo­
wać się filozofią.

Podczas słynnych procesów 
moskiewskich przed wojną najwy­
bitniejsi sowieccy pisarze, naukow 
cy i profesorowie licytowali się w 
listach, domagających się kary 
śmierci dla oskarżonych. Oto właś 
nie różnica, zarysowująca się ja­
skrawię na tle analogicznych sy­
tuacji historycznych.

dla komunistów
W czasie obrad plenum cen­

tralnej rady Związków Zawo­
dowych w Warszawie, jej prze 
wodniczący Wiktor Kłosiewicz 
wygłosił referat o zadaniach 
związków zawodowych w sto­
sunku do wykonania planu sześ 
cioletniego.

Z referatu tego wynika, że 
związki zawodowe w systemie 
komunistycznym mają „obo­
wiązek kierowania ruchem 
współzawodnictwa socjalistycz­
nego i przepojenia tego ru­
chu polityczną treścią”, to zna­
czy po prostu mają zmuszać ro 
botników do pracy nad siły, aby 
wykonać nadmiernie nałożone 
normy.

Kłosiewicz skarżył się, że w 
r. 1952 nastąpiło poważne osła­
bienie ruchu współzawodnictwa 
czyli „stachanowców”; przyczy 
ną tego ma być „niedostateczna 
praca masowo-polityczna na­
szego aktywu z załogami, nie­
dostateczne wyjaśnianie masom 
politycznej treści ruchu współ­
zawodnictwa”. Nadzorca robot­
ników z ramienia partii wska­
zuje na to, że podejmuje się zo­
bowiązania dla uczczenia świąt 
i rocznic, ale później produkcja

KONGRES POLONII AMERYKAŃSKIEJ

W obronie Ziem Zachodnich
Chicago (ZPPA). — Jak zaz­

naczają depesze nadchodzące z 
Europy, na Amerykę zaczyna 
się najazd Niemców. Prawdo­
podobnie już znajduje się w 
Stanach Zjednoczonych osławio 
ny dr. Lukaschek — gorliwy a- 
postoł uchodźców niemieckich, 
którzy wyhieśli się z Ziem Odzy 
skanych przez Polskę i z czes­
kich Sudetów. W Chicago Niein 
cy przygotowują dla niego, gdy 
przyjedzie — „uroczyste spot­
kanie”.

Lukaschek jest ministrem 
Niemiec zachodnich jaki kie­
rownik spraw uchodźców. Jest 
on rzecznikiem rewizji obec­
nych granic Niemiec zarówno 
na wschodzie, jak i na zacho­
dzie.

Przybycie dr-a Lukaschka 
jest pierwszym strzałem w wy­
prawie Niemców do Stanów 
Zjednoczonych, a celem tej wy­
prawy jest zjednanie U.S. dla 
powrotu niegdyś zrabowanych, 
a po ostatniej wojnie utraconych 
na rzecz Polski — ziem pol­
skich.

Zaraz po nim zapowiedziane 
jest przybycie grupy Niemców, 
rzekomo przybywających w 
sprawach gospodarczych, a na 
wiosnę zapowiedział swoją wi­
zytę kanclerz Federalnej Repu­
bliki Niemiec Zachodnich dr. 
Adenauer.

Nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, że zapowiedź przekre­
ślenia „tajnych” układów w 
Jałcie, jest tym magnesem, któ 
ry ściąga Niemców do Stanów 
Zjednoczonych. Będą oni próbo 
wali podważyć również układy 
poczdamskie, aczkolwiek nie 
były one tajne.

JUŻ OBECNIE PISZĄ 
I O ODWOŁANIU 

POCZDAMU
Niemców zachęcają do piel­

grzymki do Stanów Zjednoczo­
nych wiadomości, jakie się ukti 
zują w prasie amerykańskiej, że 
przekreślenie tajnych układów 
dotyczyć również będzie Pocz­
damu. Ostatnio — żądając szyb 
kiej akcji w Kongresie w spra­
wie tych układów — wspom­
niał również prezydent Eisenho 
wer -— iak to doniosły depesze 
— i o Poczdamie.

Zaznaczyć również należy, że 
w Senacie już utworzył się blok

złożony z pewnej liczby senato­
rów, który idzie na rękę Niem­
com.

Już z tych kilku szczegółów 
wynika, że granicom na Odrze i 
Nysie zaczyna zagrażać poważ­
ne niebezpieczeństwo.

Aczkolwiek nie ma jeszcze po 
wodów bicia na alarm, gdyż 
przedwczesny alarm wiecejby 
zaszkodzić mógł, niż pomóc, ale 
już musi się zacząć akcja Polo­
nii w tej sprawie.

Kongres Polonii robił do tego 
czasu tyle, ile na razie zrobić 
było można. Sprawa obrony 
granic na Odrze i Nysie, jest o 
tyle utrudniona, że macza ja w 
niej ręce komuniści. Ich hałaś­
liwa akcja, ich ignorancja na­
strojów ludności St. Zjednoczo­
nych, a szczególnie elementów 
kierowniczych tej ludności, u- 
trudnia, niesłychanie utrudnia 
zorganizowaną, rozumna akcie 
elementów statecznych Polonii.

REORCANIZACJA DOWÓDZTWA 
ATLANTYCKICH SIŁ ZBROJNYCH W EUROPIE 

Marsz. Juin na czele sił Iqdowych
Paryż (A. P.) — Gen. Ridg­

way przekazał stałemu komiteto­
wi Wspólnoty Atlantyckiej w Wa- 
szygtonie plan utworzenia jedno­
litego dowództwa sił sojuszniczych

na odcinku Europy środkowej, o- 
raz rozszerzenia funkcji zastępcy 
d’a lotnictwa.

Według tej propozycji marsz. 
Juin, znajdujący się w podróży 
inspekcyjnej na Dalekim Wscho-

NEKROLOG STALINA
Stalin ma lat 73 (urodził się 

w grudniu 1879 r.). Od lat 35 
znajdował się w czołowej gru­
pie działaczy bolszewickich, 
którzy głęboko przeorywali ży­
cie współczesnej Rosji, a od lat 
blisko 30 był niezaprzeczalnie 
głową olbrzymiego imperium 
sowieckiego.

Wśród dyktatorów XX-go 
stulecia Stalin jest seniorem i, 
jak dotąd, nie został powieszo­
ny, ani też nie skończył samo­
bójstwem. Biorąc pod uwagę 
zaawansowany wiek i ciężar od 
powiedzialności, który mieści w 
sobie nie tylko śmierć milio­
nów ludzi w czasie wojny, przez 
Stalina w sposób dziwnie lekko­
myślny sprowokowanej na sku 
tek paktu z Hitlerem, ale i 
śmierć dziesiątek tysięcy „zli­
kwidowanych” jego przeciwni­
ków politycznych czy osób po­
dejrzanych, wreszcie biorąc pod 
uwagę, że na rewolucję anty- 
bolszewicką w Rosji się nie za­
nosi, przypuszczać można, że 
„ukochany ojciec ludów” zam­
knie kiedyś, może w niedługiej 
przyszłości, powieki na zawsze, 
z przyczyn naturalnych.

Jakkolwiek nie czas jeszcze 
na pisanie nekrologu o Stalinie, 
pisarze polityczni chętnie podej­
mują się zadania bilansowania 
działalności dyktatora sowiec­
kiego. Ostatnio ukazała się 
książka jednego z najlepszych 
znawców zagadnienia rosyjskie­
go, Amerykanina Louisa Fische 
ra, pod niezwykłym tytułem 
„Życie i śmierć Stalina”. Tytuł 
jak widać sugestywny, bo dotąd 
więcej prawie o możliwości 
śmierci Stalina niż o jego dzia­
łalności za życia było mowy w 
niniejszych uwagach,

ROZCZAROWAŁ SIĘ
Fischer przebywał w Rosji 

sowieckiej przez kilkanaście lat 
ożenił się z Rosjanką (ściślej 
mówiąc z Żydówką rosyjską, 
on sam też jest Żydem), napi­
sał szereg książek o Rosji, z któ 
rych dwutomowe dzieło pt. „So­
viet Russia in World Affairs” 
uznane jest za jedno z klasycz­
nych dzieł o Rosji sowieckiej. 
Kiedyś był entuzjastą rewolu­
cji bolszewickiej, później się 
rozczarował do „góry sowiec­
kiej”, głównie pod wpływem 
czystek, które pozbawiły go wie 
hi przyjaciół, a jego dalszy po­
byt w Rosji uczyniły prawie nie 
możliwy.

W ujęciu Fischera Stalin jest 
indywidualnością niezwykłą, na 
miarę historyczną, ale dziwnie 
mało pociągającą i interesują­
cą, w porównaniu zwłaszcza z 
innymi przywódcami bolsze­
wickimi, jak Lenin i Trocki. 
Lenin górował nad Stalinem 
intelektualnie i mimo bardzo 
swoistej i wątpliwej wartości 
etyki, posiadał jednak szereg 
cech jednających mu sympatię 
i przywiązanie mas. Stalin o- 
piera swą pozycję wśród naro­
dów sowieckich (żeby użyć no­
menklatury oficjalnej) na ma­
sywnej propagandzie, walącej 
jak taran w świadomość oby­
wateli sowieckich. Fischer przy 
tacza ile miejsca przez 3 tyg, 
grudnia „Prawda”, oficjalny or 
gan partii komunistycznej, po­
święca dzień za dniem uro­
dzinom Stalina, przypadającym 
na 21 grudnia. Im bliżej tego 
dnia, tym więcej miejsca po­
święcano : i tak 19 grudnia 
1919 r. — dwie trony na cztery 
tekstu, 20 grudnia — 3 i pół 
strony na cztery, 21 grudnia — 
wszystlde 12 stron, 22 grudnia

— wszystkie G stron mniej je­
den łam, 23 grudnia — cztery 
strony mniej 2 łamy, 24 i 25 
grudnia — trzy strony na czte­
ry, 26 grudnia — dwie na czte­
ry itd. do końca miesiąca. A 
dziennikarz .francuski Michel 
Gordey w książce „Visa to 
Moskow” opisuje, jak we 
wszystkich muzeach, galeriach 
obrazów i td. na każdym kro­
ku spotyka się obrazy Stalina 
jego posągi w westibulacb, ol­
brzymie plakaty z jego podobiz 
ną na murach kamienic, na 
transparentach, w powietrzu u- 
noszone przez balony i oświe­
tlone w nocy i tp. Deifikacja 
Stalina uprawiana jest na roz­
kaz z góry i żywo przypomina 
czasy imperatorów rzymskich.

STALIN JEST 
NIEOMYLNY

W staliniźmie nie ma miejsca 
na błędy ludzkie czy doktrynal­
ne. Stalin jest nieomylny, słowo 
jego jest prawem. Co się z nim 
nie zgadza podpada pod katego 
rię herezji lub wrogości. Stąd 
niekończące się czystki. Jeśli 
jakaś akcja rządowa daje rezul 
taty ujemne, nigdy Stalin za to 
nie ponosi odpowiedzialności, 
lecz jakieś podrzędniejsze oso­
bistości, które w procesach przy 
znają się do sabotażu i innych 
zbrodni.

Stalin jest poza tym uosobie­
niem wieku maszyny. System 
przez niego narzucony zrobił z 
człowieka robota bezdusznego, 
który reaguje w sposób z góry 
określony przestał myśleć sa­
modzielnie i którego funkcje du 
chowe zostały niejako zmecha­
nizowane. Ponieważ nic i nikt 
nie jest w stanie oprzeć się woli 
Stalina, może on z większą 
słusznością niż Ludwik XIV po 
wiedzieć o sobie : „L’Etat e’est

moi !” Według Fischera, Rosja 
współczesna jest krajem feu­
dalnym ze Stalinem na szczy­
cie piramidy hierarchicznej.

KTO GO ZASTĄPI ?
W poszukiwaniu haseł, któ­

re by mogły skupić masy spo­
łeczeństwa dokoła Kremla, Sta­
lin coraz wyraźniej zaczął pro­
pagować nacjonalizm rosyjski. 
Pierwotne hasła internacjonaliz 
mu zostały stopniowo zarzuco­
ne. Zgodne z tym było coraz 
większe odwracanie się od za­
granicy, coraz większa izolacja 
Rosji. Motyw ten, który nabie­
rał na sile, okazał się bardzo 
pożyteczny w czasie wojny z 
Niemcami. Czy jednak w okre­
sie pokoju i na dalszą metę 
przyznawanie pierwszeństwa e- 
lementowi rosyjskiemu który 
stanowi tylko trochę ponad po­
łowę ludności imperium sowiec 
kiego (a jeśli policzyć narody 
satelickie — to znacznie mniej 
niż połowę), okaże się pożąda­
nym dla spoistości państwa, 
jest co najmniej wątpliwe.

Kto obejmie spuściznę po 
Stalinie ? Fischer skłania się 
do koncepcji triumwiratu, zło­
żonego z Malenkowa, Berii i 
Mołotowa. Spuścizna będzie nie 
łatwa. Trzeba będzie doprowa­
dzić do rozwiązania problemu 
opozycji na wsi, niezadowolenia 
mniejszości narodowych i na­
rodów satelickich, wreszcie wy­
prowadzenia Rosji z impasu 
międzynarodowe go.

Zbyt jeszcze jest wcześnie na 
wszechstronną ocenę postaci 
Stalina. Nie ulega jednak wąt­
pliwości, że sprowadził un na 
świat, podobnie jak Hitler, bez­
miar nieszczęścia i że zajmie 
miejsce w galerii złowrogich 
postaci historvexnveh.

Michał BODZIEC

dzie .zostałby dowódcą sił lądo­
wych, powietrznych i morskich na 
wspomnianym odcinku. Zastępcą 
jego dla lotnictwa zostanie praw- 
dooodobnie gen. Norstad z armii 
USA Obecnym zastępcą gen. 
Ridgwaya dla lotnictwa jest bry­
tyjski marszałek Saunders, któ­
ry Jednak zamierza wkrótce po­
wrócić do Anglii. Nowy zastępca 
dla lotnictwa miałby koordyno­
wać operacje lotnicze między 
trzema dowództwami SHAPE, a 
to północną w Oslo, środkową w 
Fontainebleau i południową we 
Włoszech.

Równocześn:e z reorganizacją 
SHAPE gen. Ridgway zamierza 
przenieść główną kwaterę amery­
kańskich sił zbrojnych w Europie 
z Frankfurtu do wioski Les Loges 
w odległości 8 km od siedziby 
SHAPE. "

REWIZJE W POCIĄGACH
, I NA DWORCACH

W POLSCE
We wszystkich pociągach w Polsce 

odbywają się częste rewizje i badanie 
dokumentów. Na szlakach daleko­
bieżnych rewizje takie odbywają się 
kilka razy w czasie jednej i tej sa­
mej podróży. W czasie badania do­
kumentów osobistych odbywa się 
równocześnie szczegółowe badanie, 
co do celu podróży. Badany musi dać 
dokładne informacje, dokąd jedzie, 
gdzie się zatrzyma, jak długo bę­
dzie przebywał w danej miejscowo­
ści, kiedy będzie wracał i z kim się 
będzie widział.

Rewizje i badania dokumentów do­
konywane są szczególnie w godzi­
nach nocnych. Dotyczy to zarówno 
samych pociągów znajdujących się w 
biegu, jak i dworców kolejowych. Te, 
ostatnio szczególnie często odwiedza­
ne są przez posterunki Bezpieki. Na 
dworcach w porze nocnej przeszuki­
wane są skrupulatnie wszystkie ba­
gaże czekających na pociąg. Nawet 
małe teczki i torebki. W tym wy­
padku po szczegółowej rewizji baga­
żu i zbadaniu różnych dowodów oęo 
bistych — następuje szczegółowe ba­
danie co do celu podróży.

Gdy się do tego doda fakt niesły­
chanego przeładowania pociągów, 
jazdę w pozycji stojącej oraz wielo­
godzinne spóźnienie pcciągów — w 
całej pełni stan:e przed oczyma ob­
raz warunków podróży kolejami w 
kraju okupowanym przez komunis­
tów. Są one rzeczywistym koszma­
rem.

spada automatycznie do dawne­
go poziomu.

W tymże referacie znajduje­
my przyznanie się, że opieka 
nad czołowymi przodownikami 
pracy jest niedostateczna : le­
karstwem na to ma być jeszcze 
większa reklama w prasie i w 
radio „przodowników pracy” o- 
raz zapraszanie ich na koncerty 
i do teatrów. Okazuje się, że na 
wet czynniki kierujące ruchem 
współzawodnictwa fałszują sta 
tystyki, ponieważ np. zarząd 
związku zawodowego górników 
wykazał proc, górników „na 
przodkach”, biorących udział 
we współzawodnictwie, podczas 
gdy plan wydobycia węgla nie 
został wykonany.

Jedną z przyczyn niepowo­
dzeń ma być, według Kłosiewi- 
cza, niedostateczne staranie się 
o sprawy warunków życia ro­
botników, wciąż napływają skar 
gi na brak mieszkań lub jaskra 
we zaniedbania w tej dziedzi­
nie. Kłosiewicz wzywał do czuj­
ności wobec „wroga klasowe­
go”, do walki z wrogą plotką, 
do tępienia „niefrasobliwości i 
gapiostwa wobec drobnych nie­
raz, lecz wyraźnych przejawów 
działalności wroga”.

Jak widzimy, robotnicy pol­
scy bronią się jak mogą przeciw 
wyzyskowi komunistów.

PODWÓJNA ROCZNICA 
OJCA ŚW.

Papież Pius XII obchodził 2 bm. 
swe 77-me urodziny, oraz 14-tą rocz­
nicę pontyfikatu. W związku z tym 
nie odbyły się żadne specjalne ce< 
reinonie, a jedynie 12 bm. (rocznicą 
koronacji) odbędzie się pontyfikalną 
Msza św. Czy Papież weźmie w niej 
osobisty udział — jeszcze nie wia­
domo.
ZWŁOKI LOTNIKÓW FRANCUSKICH 

W DRODZE DO PARYŻA
W Berlinie odbyła się w ramach 

czysto wojskowych uroczystość prze­
kazania przez władze sowieckie wła­
dzom francuskim zwłok jedenastu 
lotników francuskich z eskadry „Nor­
mandie - Niemen", poległych ria fron­
cie wschodnim. Trumny nieśli do 
granicy francuskiej dzielnicy Berlina 
oficerowie sowieccy, w których imie­
niu generał Czujkow oświadczył mię­
dzy innymi, że „naród sowiecki oca­
lił cywilizację Europy”.
MGŁA NAD MORZEM PÓŁNOCNYM

Skutkiem mgły nad Morzem Pół­
nocnym i przy wybrzeżu Niemiec 
zderzyło się dziesięć statków, z któ­
rych cztery doznały poważnych usz­
kodzeń. Widzialność na morzu nie 
przekraczała kilkunastu metrów.

NIEGRZECZNY PREMIER
W czasie dyskusji budżetowej w 

parlamencie japońskim premier Joszi- 
da użył pod adresem jednego z po­
słów z partii prawicowych socjalis­
tów „co za morda" oraz „tępy idio­
ta". Choć następnie premier‘uspra­
wiedliwił się, opozycja wystąpiła x 
wnioskiem nieufności i jest możliwe, 
że wniosek uzyska większość.

MISJA Z VIETNAMU NA KOREI
Na froncie koreańskim bawi misja 

wojskowa francusko-vietnamska, ba 
dając zasady szkolenia armii połud­
niowo - koreańskiej. Na czele misji, 
której pobyt potrwa dziesięć dni, stoi 
komendant instytutu wojskowego w 
Hanoi.

WYBIELONY JODL
Niemiecki trybunał denazyfikacyj- 

ny w Monachium oczyścił byłego ge­
nerała Jodła z oskarżenia o nazizm, 

, stwierdzając, że działalność jego ob­
racała się w normalnych ramach 
szefa sztabu generalnego. Jodl został 
skazany w Norymberdze jako zbrod­
niarz wojenny na śmierć i powieszo­
ny.

CZIANG KAJ SZEK OGŁASZA 
MOBILIZACJĘ

Cziang Kaj Szek ogłosił mobiliza­
cję wszystkich zasobów ludzkich i 
materialnych Wolnych Chin, zapowia 
dając, że „zbliża się chwila kontr­
ataku”.

GENERAŁ MOBILE ZRYWA 
Z KOMUNISTAMI

Prasa rzymska donosi, że generał 
Nobile, który w roku 1926 odbył gło­
śny przelot na sterowcu ze Szpic- 
bergu na Alaskę, w dwa lata później 
prowadził drugą ekspedycję zakoń­
czoną tragicznie, a no wojnie wszedł 
do parlamentu włoskiego z ramienia 
partii komunistycznej, zerwał z par­
tią.

xvx Kontynentalne (paryskie) wyda­
nie „Daily Mail” zostanie zawieszo­
ne. Ostatnio nakład tego wydania 
wynosił 17.000 egzemplaizy.
wv W Albanii ogłoszono częściowy 
stan wyjątkowy. Podróżować wolno 
tylko za specjalnym zezwoleniem po­
licji, słuchanie zachodniego radia po­
dlega karze od 15 do 20 lat robót 
przymusowych.
wv W ciągu lutego do zachodniego 
Berlina zbiegło 38.300 osób. Na Za­
chód wywozi się samolotami dzien­
nie 1.100 uchodźców.

Izba Gmin przyjęła projekt usta­
wy, według której bokser i kastet 
są taką samą bronią, jak bron palna, 
-vvv 12,3 miliarda franków przezna­
czyła Francja w tym roku na in­
westycje gospodarcze i techniczne 
w Tunisie.

W Leningradzie zmarł w 76-ym 
roku życia sowiecki filozof i histo­
ryk Mikołaj Dierżawin.

Jeden z czworaczków fińskich, 
ważący 1.600 gr„ zmarł mimo wszel­
kich wysiłków lekarzy.
vw Amerykańskie towarzystwa lot­
nicze osiągnęły na liniach wewnetrx 
nych w ub. roku rekord : ani jeden 
wypadek śmiertelny na 21 mihar< 
dow pasażero-kilometrów.
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Św. KUNEGUNDY, Wd. i

$w. Kunegunda była żoną cesarza 
Henryka II. Po śmierci męża wstą- 
f)iła do założonego przez siebie klasz- 
oru W Kaufungen pod Kassel, gdzie 

zmarła w roku 1039.

SPOTYKAMY SI Ę...
PARYŻ 

Stow. b. Komb. Polskich z siedzi-
Paris (1)bą przy 4, rue St. Denis, 

(Cafe Zeyer) podaje do wiadomości 
swym członkom, że Walne Zebranie
i wybory nowego zarządu odbędą 
się w niedzielę 8. 3. o godz. 15. Spra 
wy bardzo ważne, obecność członków 
konieczna. Prosimy przynieść ksią­
żeczkę członkowską dla okazania 
przy wejściu. Bratnie Kola b. Komb. 
z okręgu paryskiego proszone są o 
wysłanie delegacji z upoważnieniem; 
w razie nieotrzymania zawiadomie­
nia, niniejszy komunikat prosimy

uważać za zaproszenie.
Zarząd.

ROUBAIX
Ohór Męski „Halka” zawiadamia 

swych członków, że roczne wa ne ze-
branie odbędzie się w piątek 6. 3. o 
godz. 19 w
ter Grande

WAZIERS,

sali Domu Polskiego, 128- 
Rue, w Roubaix.

Zarząd.
NOTRE-DAME

Zarząd Koła Rez. i b. Wojsk, po­
daje członkom do wiadomości, że 
roczne walne zebranie odbędzie się 
w niedzielę 8. 3. o godz. 16 w sali 
p. Napierały. Wobec bardzo ważnych 
spraw, obecność wszystkich człon­
ków jest pożądana. Sympatycy mile 
widziani.

Sitarski Miecz., sekretarz.

Odczyt mec. Stypułkowskiego w Bruay-en-Artois
Kolonia polska z terenu Bruay siu 

chała odczytu działacza Polski Pod­
ziemnej z wuelkim skupieniem i zro­
zumieniem będąc wdzięczna „Słowu 
Polskiemu” za zaproszenie mec. Zb. 
Stypułkowskiego.

Dzięki sprawności Komit. Tow. 
Miejsc z prez. Łagodzińskim na cze­
le zebrało się pokaźne grono Pola­
ków, mimo że był to dzień pracy w 
kopalniach. Serdecznie powitano pre 
legenla p. Stypułkowskiego, naczel- 
neg i redaktora „Słowa Polskiego” 
p. W. Olszewskiego, terenowych 
przedstawicieli „Słowa”, pp. Ciche­
go i Jelskiego oraz gości.

P, red. Olszewski krótko przemó­
wił, przedstawiając cele odczytu pre­
legenta, oraz zaznaczył, że bardzo 
jest zadowolony, mając możność ze­
tknąć się z tutejszą Polonią tak zgra­
ną i zrzeszoną na tutejszym terenie, 
oraz dziękując za zainteresowanie się 
odczytem. Nadmienił, że „Słowo Pol­
skie” wzięło sobie za cel zbudować 
pomost do zjednoczenia emigracji, 
która poza g'anicarni Kraju powin­
na zgodnie pracować dla Polski.

Następnie p. mec. Zb. Słypułkow­
ski wyraził podziękowanie ,,S’owu 
Pi lskiemu” i organizatorom Komite-' 
tu za zaproszenie.

Mówca opisał historię armii po­
dziemnej, okropną w dziejach spra 
wę Katynia, roku 1944 z powstaniem 
warszawskim, odwrót armii hi'le- 
rowskiej, próbę nawiązania kontak­
tu przez przywódców polskiego po­
dziemia z dowćidzlwem sowieckim, 
podstęp tego ostatniego aresztowanie 
lfl-tu przywódców i ich gehennę w 
więzieniach sowieckich.

Z zapartym oddechem słuchano tej 
tragicznej prelekcji z fragmentami 
przeżyć własnych i współbraci na 
Łubiance, którzy przetrwali tyle cięż­
kich i groźnych chwil z okupantom 
niemieckim; obecnie wyłania się oku 
pant drugi z niemniejszymi Raźnia­
mi w niekończących się śledztwach 
i obozach. Terror i podstęp, atosowa-

OKRĘĆ REZ. I B. WOJSK. W MILUZIE
Na Walny Zjazd Okręgu Mi- 

luza Z w. Rez. i b. Wojsk, przy­
byli delegaci z kół: Wittenheim 
Miluza, Montbeliard, Wittels- 
lieim i Belfort. Delegaci posz­
czególnych Kół złożyli swe 
sprawozdania roczne z ich 
działalności.

Ze smutkiem wysłuchaliśmy 
sprawozdania delegata Koła 
Belfort. Okazuje się, że Rodacy 
z Belfort nie interesują się Ko­
łem Rez. i b. Wojsk.* Ciągłe u- 
bywanie członków, niewpłaca- 
ne składki znikoma ilość na ze­
braniach — składa się na to, 
że Koło powoli zanika. Co jest 
powodem tego stanu? Przecież

w Belfort też żyje nie mała gro 
mada Polaków. Ktoś musi wy­
jaśnić dlaczego, gdy inne Ko-
ła — jak wynika ze sprawo­
zdań —rozwijają się, zdobywa 
ją powoli lecz stale nowych
członków, to w Belfort dzieje 
się odwrotnie. Nie •ohio opusz­
czać rak i rada musi się znaleźć

W dalszym ciągu zelirania 
wybrano nowego sekretarza do 
zarządu okręgowego, którym 
został p. Kozielski z Koła Wi- 
ttelsheim. W końcu zebrani de­
legaci Kół wybrali delegata na 
Walny Ziazd, który odbędzie 
się w Lille.

ny wobec ludzi cieszących się wiel­
kim autorytetem w Kraju i godnych 
Polaków jest niesłychany. Tortury, 
zadawane na tak zwanych przesłu­
chach trwały od 5 do 15 godzin na 
dobę, co przy straszliwie wycieńczo­
nym organiźmie mogło załamać czło 
wieka; dotkliwe zimno w celach, 
głód i przeraźliwie oślepiające świa­
tło w czasie snu, którego właściwie 
nie można nazwać snem lecz marą, 
opuchlizna ciała i ciągłe oczy pilnu­
jących strażników, wszystko to miaż 
dżylo odporność więźnia. Takimi oto 
perfidnymi metodami posługuje się 
władca Kremla. Niebywałe to szczę­
ście, że p. Stypułkowski dzięki swej 
postawie, uporowi i niezłomności, 
wytrwał do końca, kiedy to sędzio­
wie odstąpili go po 70 dniach prze­
słuchiwali, trwających dniem i no­
cą. Zakłamanie i podle metody So­
wietów wychodzą na światło dzien­
ne i docierają do wszystkich krań­
ców świata.

Odczyt prel°genta, trwający dwie 
godziny, wywarł na Polonii olbrzy­
mie wrażenie. Trudno je opisać, gdyż 
często ludzie mieli Izy w oczach, 
słuchając grozy tych osobistych prze 
żyć.

Po zakończeniu przemówienia posz 
czególne osoby zadawały pytania i 
wypowiadały się. P. Zmuda zazna­
czył, że emigracja polska jest zwar­
ta i jednolita, że ,doły” oczekują od- 
dawna na porozumienie „góry", któ­
re oby jak najrychlej ziściło się dla 
dobra Kraju, który w tych ciężkich 
dla nas czasach przechodzi piekło nie 
woli.

Kilka zdań wynnwiedział też pre­
zes Zjednoczenia Katolickiego — p. 
Szambclańczyk, ubolewając, że re­
żym warszawski terroryzuje braci 
naszych, oraz aresztuje księży i bis­
kupów, którzy godnie trwają w zasa 
<’ach chrześcijaństwa i stoją na stra­
ży wiary naszych ojców.

Następnie n. Jelski poruszył spra­
wę „Słowa Pilskiego” oznajmiając 
że słuchacze, którzy życzą sobie za­
prenumerować ten dobrze wpływa­
jący na sprawę polską dziennik — 
zechcą się zgłaszać na terenie Bruay 
do p. Czestika. który jest tu czyn­
nym społecznikiem od wielu lat.

Przy wejściu do sali przypinano 
kwiaiek, z którego dochód — 1.100 
fr. przeznaczono na cele dobroczyn­
ne.

Zebrani opuszczali salę z przeko­
naniem, że mec. Zb. Słypułkowski 
oddaje usługę sprawie polskiej gło­
sząc w świecie krzywdę jaka dzieje 
się Polaki m za żelazną kurtyną oraz

nam, tułającym się od tylu lat poza 
krajem.

Po skończonym odczycie „Słowo 
Polskie” zaprosiło obecnych preze­
sów i gości na lampkę wina, gdzie 
w miłej atmosferze wywiążała się 
pogawędka towarzyska; na prośbę 
wszystkich przemówił ponownie 
sympatyczny prelegent zaznaczając 
ni.in. żeby mylnie nie uważać 
„przeciwników * politycznych” za 
wrogów, gdyż przekonania można 
mieć różne, a iść zgodnie do jednego 
wielkiego celu — jakim jest droga 
nam Ojczyzna.

Kolonia z Bruay życzy p. mec Zb. 
S t y pu 1 k o wsk ie mu ja kńa j w iększego 
powodzenia w dalszych odczytach na 
terenie Francji, by‘emigracja tutej­
sza dowiedziała się o fałszu, perfi­
dii i obłudzie propagandy sowiec­
kiej.

A. K.

B.D.

PRZED WALNYM ZJAZDEM OKR. OSTRICOURT 
P. O. W. N.

Okręg Poznań Ostricourt Związku 
był. członków P. O. W. N„ prosi 
zarządy Kół tego Okręgu, by jak 
najprędzej załatwiły sprawy Wal­
nych zebrań w związku z mającym 
się odbyć Walnym Zjazdem Okręgu 
(przypuwczalnie w końcu marca). 
Zarząd Okręgu wzywa też do wyko­
nania uchwały poprzedniego Zjaz­
du co do zbiórki na ufundowanie 
Pomnika w Amboise, bo to sprawa 
h. pilna. Pieniądze zebrane proszę 
przesyłać na adres skarbnika Okrę­
gu p. Józefa Mika, 14, Cite du Bois 
w Deforest (P. de C.). Zarząd Okrę­
gu apeluje też do wszystkich kół, 
aby przygotowały się i gremialnie 
poparły Koło Courcelles s. Lens, któ­
re 12-go kwietnia będzie poświęcało 
swój nowy sztandar.

Zarząd Okręgu w myśl uchwały 
Rady Głównej Związku z 22 b. m. 
postanawia, że wszelkie komunikaty 
dotyczące naszych spraw wewnętrz­
nych będzie umieszczał w „Słowie 
Polskim” i „Syrenie”, pomijając in­
ny dziennik, który nie zasługuje na 
to, ażeby nasze, czysto polskie i nie­
podległościowe sprawy, mogły się 
ukazywać na jego łamach.

Zarząd Okręgu wzywa wszyst­
kich członków Kół i ich Zarządy,

SERCA W ROZTERCE
„ZHOZPACZONA Z LILLE” 

— Już nie mogę dłużej nosić na 
sercu tej tajemnicy i proszę u 
poradę. W Polsce w czasie woj­
ny urodziłam przypadkowo 
synka, którego wychowuje mo­
ja siostra, wdowa. Ja jestem 
panną i teraz trafia mi się bar­
dzo porządny Polak, kawaler, 
który chce się ze mną żenić. 
Nikt o tym nie wie, że ja mam 
w Polsce dziecko, on nigdy mi 
się o nic takiego nie pylą, a ja 
boję się powiedzieć, aby go do 
siebie nie zrazić. Może gdyby się 
mnie wprost zapylał, to byłoby 
mi się łatwiej przyznać — a tak 

ciężko i strach, że mnie opuści 
jak się dowie.

aby ściśle zastosowali się do uchwał 
Rady tak w życiu organizacyjnym, 
jak i prywatnym i rodzinnym.

Koledzy Peowiacy, kierujmy się 
zawsze i wszędzie jedną myślą: wal­
ka ze wszystkim ziem i z tymi, co 
używają naszego patriotyzmu i 
przywiązania do Ojczyzny, jako pa­
rawanu do robienia interesów włas­
nych, siejąc niezgodę w biednym na­
szym narodzie.

Koledzy Peowiacy, celem naszym 
jest walka o Polskę wolną i niepo­
dległą. Celem dobrej prasy powinno 
być pomaganie nam w kontynuo­
waniu tej walki dla wspólnego do­
bra, a nie sianie zamętu przez swe 
nieodpowiedzialne artykuły, które 
historię naszego Narodu ćhcą sta­
wiać w świetle jak najgorszym, co 
robi straszne spustoszenie w naszej 
młodzieży. W związku z tym. Rada 
Główna Zw. byłych członków P. O. 
W. N., na swym posiedzeniu z 22 
b. ni. w Lens, postanowiła, że 
wszystkie swe artykuły komunika­
ty będzie umieszczać w „Słowie 
Polskim”, uważając, że pi*mo to naj 
lepiej zasługuje na to, ażeby na>„e 
sprawy ukazywały się na jego ła­
mach. Wobec tego Zarząd Okręgu 
apeluje do wszystkich zarządów 
kół Okręgu (Poznań Ostricourt) aby 
to pismo abonowały i starały się 
go rozszerzać wśród wszystkich Ro­
daków7.

Zarząd Okręgu.

Lamuracy na karnawale nicejskim
Jedną z tradycyjnych atrak­

cji jest karnawał nicejski, ścią­
gający z całego kraju i świata 
tysiące, uczestników.

To też lamuracy z Alp delfi- 
nackich ucieszyli się z inicjaty­
wy PP- Maliszewskich, którzy 
zaproponowali urządzenie wy­
cieczki na ten karnawał. Zgłosi­
ła się wystarczająca ilość chęt-
nych. udział
wzięły rodziny Skórskich i Glen 
tów. Wyjazd nastąpił późnym 
wieczorem.

O brzasku widok tafli falu­
jącego morza i odbijającej się 
w nim panoramy ośnieżonych 
szczytów górskich i niezliczonej 
ilości świateł miasta, dróg —

Ze Związku Rez. i b. Wojsk.
KOMUNIKAT ZARZĄDU GŁÓWNEGO
Data Rocznego Walnego Zjazdu 

Delegatów Związku naszego pozosla 
je ustalona na niedzielę dnia 26-go 
kwietnia b.r. Nie została jednak do­
tychczas ustalona miejscowość, w 
której odbyć się ma Zjazd. Tymcza­
sem Koledzy z różnych stron w 
swych listach, przy innych spra­
wach, podsuwają mi jedni Lille, ja­
ko miejsce Zjazdu inni natomiast 
Lens. Rozumiem, że dla Kolegów 
Delegatów z dalszych stron wygod­
niejsze jest Lille, mające dogodną
komunikację we wszystkich 
kacłi.

Sprawę tę pozostawiamy 
do rozstrzygnięcia Kolegom

kierun-

jednak 
biorą-

cym udział w najbliższym posiedze­
niu Zarządu Głównego w rozszerzo­
nym gronie, które odbędzie się w 
niedzielę 15-go marca, po południu 
o godz. 1-szej, w domu pryyatnym 
Skarbnika Związku, Kolegi Felisia- 
ka, w Auby (Nord), It Cite Casimir. 
Na posiedzenie to zapraszam Kole­
gów Wice-Prezesów Zarządu Głów­
nego, zastępców .pRrc.erza i skarb­
nika Związku, Prezesów Okręgo­
wych oraz Referentów Oświato­
wych z Północy. Sprawy ważne i 
pilne, wobec czego wyżej wspomnie 
ni K')i:dzy z Północy j o winu sobie 
u .\a. a* "a obowiaz k w: <: utnai 
w Pan usiedzeniu.

Walne zebrania Kół mają się ku

końcowi, wobec czego kolej przycho 
dzi na Okręgi odnowić swe władze. 
Kilka Okręgów załatwiło się już i z 
tym obowiązkiem, a Okręg lX-ty 
uchwalił nawet rezolucję która zo­
stanie przedłożona Walnemu Zjaz­
dowi Delegatów Związku do rozpa­
trzenia. Byłoby dobrze, gdyby na 
wszystkich walnych zjazdach Okrę­
gi) w w ten sposób postąpiono. Na 
tych Zjazdach spotykają się bo­
wiem Delegaci wszystkich prawie 
Kół, i we wspólnych obradach oraz 
dyskusjach łatwiej jest wyciągnąć 
odpowiednie wnioski i uchwalić re­
zolucje, które byłaby wyrazem nie- 
domagań czy też danych wytycznych 
na przyszłość. Walny Zjazd' Związ­
ku rozpatrzy je i wszsycy Delegaci 
razem zadecydują ostatecznie, jak 
postąpić należy w danych spra-

rozbiegających się na wszystkie 
trony jak ramiona ośmiornicy, 
zachwycił nas wszystkich do 
tego stopnia, że zapomnieliśmy 
o trudach nocnej podróży.

Krótki postój wykorzystali 
wycieczkowicze na zakup parnią 
tek i wysłanie widokówek z ży 
czeniami. Ruszyliśmy dalej do 
Monte-Carlo, jadąc po urwistym 
brzegu nad wzburzonym mo­
rzem, mienięcym się tęczą barw 
w promieniach wschodzącego 
słońca.

Cały ranek zszedł nam na 
zwiedzaniu pałacy, ogrodów i 
muzeów. Zachwytom nic było 
końca. Na nabożeństwie byliś­
my w marmurowej katedrze, 
zasłuchanej w pieśni gregoriań 
skie.

Czas naglił i w południe wró 
eiliśmy do Nicei. Nie czekaliś­
my długo na rozpoczęcie się wi 
dowiska. Jeden za drugim je­
chały wozy udekorowane ol- 
brzymiemi figurami. Cudaczne 
ich pozy i komiczne sceny ba­
wiły zebranych widzów. Pomię 
dzy nimi i za nimi ciągnął się 
sznur dziwolągów ludzkich i 
zwierzęcych. Na ciekawych cze

kały gromadki rozbawionych 
uczestników, tak młodych jak i 
starych, by sypnąć garścią con­
fetti w otwarte z podziwu usta, 
co Ayywoływało falę śmiechu. 
X\ esołość panowała niepodziel­
nie, a zapał młody cli w walce 
papierowej udzielał się każde­
mu. Mali i duzi płatali sobie fi­
gle.

(idy tylko zrobiło się. ciemno, 
tysiące kolorowych świateł i 
dźwięki muzyki zaczęły wabić 
na nowo gromady uczestników. 
Ulice i place przestawiały baj­
kowy obraz, pełny figur i ma­
sek, całość rozbawiona, roze­
śmiana dawała zhidźenie krai­
ny szczęścia.

Gdyśmy późną nocą ruszyli 
w powrotną drogę, z żalem że­
gnaliśmy rozjaśnioną Niceę.

Wycieczka ta, choć uciążliwa 
i kosztowna, powiodła się zna­
komicie zwłaszcza dzięki przy­
kładnej dyscyplinie i wyrobie­
niu towarzyskiemu całej grupy. 
Przywiezione gałązki mimozy 
jeszcze dziś żywo przypomina­
ją wspólnie spędzone chwile na 
karnawale nicejskim.

Uczestnik.

JAK Się NOWI PO POLSKU

Czasowniki zawsze niedokonane
LOGIKA JĘZYKA POLSKIEGO (5)

Zbiórka na powodzian w Holandii
przeprowadzona przez Koło Rez. i b. W. w Le Creusot
Na posiedzeniu Zarządu Koła z u- 

działem mężów zaufania powzięto 
decyzję przeprowadzenia dobrowol­
nej zbiórki wśród członków i sympa­
tyków Koła na powodzian w Holan­
dii, dając wyraz solidarności z ofia­
rami klęski, które parę lat temu wal­
czyły z rami przeciw wspólnemu oku 
pantowi.

Sporządzone listy zbiórkowe powie 
rzono męźf in zaufania, którzy ener­
gicznie zabrali się do akcji, która 
przyniosła 8.8I0 fr. w gotówce oraz 
w naturze jedną parę butów i żakiet 
damski. Wszystko to zostało przeka­
zane miejscowemu Czerwonemu Krzy 
żowi, który jest centralnym Komite­
tem zbiórkowym.

Zarząd Koła Bez. i b. Wojsk, w Le 
Creusot wszystkim ofiarodawcom i 
mężom zaufania składa serdeczne 
Bóg zapłać!

Lista ofiarodawców: pp. Sawojski 
Jan 200 fr., Hołota Leonard 50, Hare 
wicz Franciszek 200, Klepacz Józef 
150, Holyst Michał 200, Czyżewicz 
Wincenty 200, Klisko Michał 200, Fil-r- 
ler Władysław 100, Dziki Jan 100, Sta­
wski Henryk 100, Gaszparek Stefan 
150, Guba Konstanty 100, Kowalski 
Henryk 200, Horwat Stanisław 150, 
Kurkliński Piotr 100, Farbisz Stani­
sław 100, Krewniak Aleksander 100, 
Karewicz Władysław 200, Romański 
Teodor 100, Jarosz Józef 100, Jarosz 
Julianna 50, Owczarek Maria 100, 
Dzergwa Feliks 200, Batrak 100, Ow-

czarek Marcin 150, Owczarek Irena 
150, Drabowicz Jan 50, Matulaniec 
Miecz. 100, Jarzycki Klemens 200, 
Kozłowski Franc. 100, Skrocki Wa­
cław 100, Sandulski Franc. 100, Doll- 
gala Kaz. 100, Kowalczyk Franc. 3<M>, 
Dyszyński Stefan 100, Gierczak Sta­
nisław 200, Tworek Antoni 100, Dzi- 
duch 50. Tomasik Zdzisław 50, Wier­
cioch Helena 50, Czołgowski Z. 150, 
Kozina Alojzy 50, Pasternak St. 100, 
Szymański Jan 100, Kijanka Wład. 
50, Hurko Aleksander 100, Kuciński 
Franc. 50, Plichta Jozef 50 Pajor Jó­
zef 100, Pajor Henryk 50, Kuczera Jó 
zef 60, Puzio Józef 100, Szymanski 
Konrad 300, Mirek Józef 100, Glisz­
czyński I. 100, Nawalony Tad. 300, 
Mikołajczyk 200, Perchujin Jan 100, 
Josionowśki J. 100, Felhender Józ. 
200, Antonina 200, Małecki 50, Rumiń­
ski Leon 150, Ruła Franciszek 50, Ze- 
linger 100, Tokarek Stefan 50, Niem­
czyk Karol 300, Zbrozyński St. 100, 
wyka Józef 100, Myśliftski Marian 100, 
i Jóźwiak Antoni 100 franków.

Za Zarząd: Czcłgowskl, prezes.

Następne z kolei Walne Zebranie 
Delegatów Okręgu będzie miało 
miejsce w Lens w niedzielę 8-go 
marca. Wszystkie Kola Okręgu li­
go wysyłają swych Delegatów na 
godz. 10-tą reno w tym dniu do lo­
kalu p. Goldmana, przy dworcu w 
Lens. Obecność członków Zarządu 
Głównego zapewniona. W tym sa­
mym dniu popołudniu o godz. 3-ciej 
odbędzie się Walne Zebranie Kola 
Waziers w lokalu p. Napierały.

Koło Houdain urządza uroczys­
tość 20-lecia swej egzystencji w nie­
dzielę 12-go kwietnia b.r., na którą 
zaprasza bratnie Koła, zaznaczając 
że poczty sztandarowe będą ugosz­
czone przez miejscowycli Kolegów, 
tak aby im ułatwić równoczesny po 
byt w popołudniowej Akademii.

Za Zarząd GL: Andrzejczak, sekr.

Zastanówmy się nad kilku czaso­
wnikami, które zgodnie z logiką pol­
szczyzny nie niają form dokonanych. 
(Dla przykładu: pisać, to forma nie­
dokonana; napisać- dokonana). Wnio 
ski tu wyciągnięte pokażą nam wy­
mownie jak głęboko mądry jest ten 
nasz piękny język. Czasowniki te to: 
być mieć, umieć, móc, istnieć i wi­
dzieć. Jeśli pojęcie: być, więc istnieć 
uznamy za dokonane będzie to tylko 
niebyt, więc chyba śmierć. Czyż: 
mieć, umieć, oznacza istotne skończone 
całkowite posiadanie czegoś material 
ne czy umysłowe? Jest to dawne: 
imiet* co, i dziś tkwi w: imać tj. ująć 
jakże trafne! Bo w rzeczywistości 
mamy tylko używalność rzeczy; my 
je za życia tylko imamy, chwytamy 
ale umierając — wypuścimy je z rę­
ki, poniechamy ich, nie weżmiemy 
ich z sobą do grobu. Podobnie wśżyst 
kiego bez reszty tej wszech-rzeczy wi­
elości zawsze dla nas niedopieczone j 
nigdy się nie „nauczymy”, nie będzie

PO WALNYCH ZEBRANIACH
KOŁO S. P. K LENS

GDZIE NABYĆ 
„SŁOWO POLSKI E”?

W dep. Pas-de-Calais:
W LENS — Kiosk koło kościoła 
Księgarnia na rue de ia Paix.

Księgarnia 15, rue de Lille. 
BILLY-MONTIGNY - Depot des Jour> 
naux, koło dworca.

■ąarga Kasterska r
® MIŁOŚĆ PRABABKI

Na sali p. Żolnierkiewicża w Lens 
odbyło się roczne Walne Zebranie Ko 
ła S.P.K. przy licznym udziale człon­
ków.

Prezes Kola p. Roman Wiśniewski 
przywitał gości w osobach pp. Do­
mańskiego z Zarządu Głównego S. 
P.K. Paryż, Tuszewskiego — prezesa 
Kola Lilie, Jelskiego — przedstawi­
ciela „Słowa Polskiego” i red. Jan­
kowskiego sekretarza gen. Z w. Pol­
skich Federalistów.

P Domański przedstawił działal­
ność SPK we Francji i w świecie.
P Jelski podkreślił w ysiłki w kierun

Z życia polskiego w Holandii
Zespół „Polonia” z Bredy wystąpił 

dwukrotnie w dniach 14 1 15 lutego 
br. z „Polsko-Holenderskim wieczo­
rem pieśni, tańca i muzyki”. Występ 
odbył się na zaproszenie komitetu 
kościelnego parafii Chrystusa-Króła 
w sali domu parafialnego.

Publiczność dopisała w oba wie­
czory. W czasie przerw przeprowa­
dzono zbiórkę na powodzian, która 
dała sumę 56,63 florenów. Miejscowa 
prasa holenderska nie szczędziła po­
chwał dla naszego zespołu.

16 lutego Zespół „Polonia” p< 
nie, tym razem w sali Hotelu .. 
Schuur” i z udziałem trio harmoni-

ionow-
De

jck ustnych „Les Harmonicens” oraz 
małego zespołu orkiestry jazzowej

„The Blue Skyss”. „Polonia” dała 
tym razem swój program „Pools- 
Nederlandsche Showavond” z muzy­
ką, śpiewami, skeczami i tańcami lu­
dowymi. Obok publiczności holender 
skiej, która zapełniła salę po brzegi 
przybyło wielą rodaków7 z Bredy i 
Oostrehout. Wykonawców nagradza­
no rzęsistymi oklaskami a prasa miej 
scowa podała, że był to jeden z naj­
lepszych wieczorów organizowanych 
w7 ramach Komitetu „A. T. A. R.".

Czysty dochód z tej imprezy w 
kwocie 97.50 florenów oraz sumę ze­
braną poprzednio, a więc razem 
154.13 florenów przekazano do Ko­
mitetu „A. T. A. R.” na cele pomocy 
dla powodzian.

W. WRZOS.

ku Zjednoczenia emigracji, do czego 
dąży też od samego powstania dzień 
nik wolnych Polaków „Słowo Pol­
skie*.

Po tych przemówieniach przystą­
piono do wyboru prezydium zebra­
nia do którego weszli pp; przewodni­
czący Tuszewski i sekretarz Raczek.

Po przeczytaniu protokółu z zeszło 
rocznego Walnego Zebrania Zarząd 
Kola złożył sprawozdanie z działal­
ności Koła w lalach 1952-53. Z dy­
skusji nad sprawozdaniem wynikło, 
że Koło nie spało, bibliotekarka p. 
Jftgielnicka stwierdziła, że książki w 
jej pieczy, cieszyły się wielkim po­
wodzeniem, co świadczyć może tyl­
ko pochlebnie o członkach Koła, któ 
rzy będąc górnikami, nie zaniedbują 
żadnej chwili by się dokształcać.

Wybory do nowego Zarządu Koła 
dały następujący wynik pp: prezes 
Michał Jagielnicki, i z-ca Józef Ra­
czek; sekretarz Zbigniew SkoLski 14 
Rue Beaumont w Lens; skarbnik — 
S- Grygiel; bibliotekarka — Jagieł 
nicka; Kom. Rew. Grygiel, Wywro- 
cki i Choliński. W wolnych głosach 
p. Raczek zawiadomił obecnych o 
mającym się odbyć odczycie p. Sty­
pułkowskiego w sali Familia w Lens 
prosząc by jaknajwięcej członków7 
Koła SPK Lens wzięło udział w tej 
imprezie.

RYŚ.

my ani wszystkiego, ani absolutnie, 
„umieć”. (Umieć znaczy: mieć w li­
mie, w rozumie; um-to rozum.) Gdy­
by stan istnienia mógł być czymś 
skończonym (dokonanym)* byłby on 
zaprzeczeniem samego* istnienia. Co 

do mocz jeśli zdolność do wykonania 
jakiejś czynności przejdzie w jej wy­
konanie, wtedy sama jej możność 
potencjalna już się wyczerpała sta­
ła się zbyteczna. Stąd: móc również 
me ma formy dokonanej. Stąd też 
tak ulubione przez półinteligentów 
„zaistnieć” jest absurdem, bo logicz­
nie biorąc, to co już istnieje, więc ma 
ciągłość istnienia, nie może „zacząć 
istnieć”! Inteligentnemu Polakowi 
wystarczają tu takie czasowniki jak* 
powstać, zacząć. Zamiast bezsensowi 
nego: „zaistniało nieporozumienie” 
powie on: powstało nieporozumienie’ 
Zamiast haniebnego: „odkąd zaistnia 
ła niepodległa Polska” powiemy: od­
kąd Polską odzyskała niepodległość.

Oba le wyrazy :być i istnieć ozna­
czają tylko trwanie bytu; nie da się 
y !ęc za ich pomocą logicznie pomy­
śleć jakiś pełniejszy stopień, skończo 
ny stopień bytu „hardziej istniejące­
go . Podobnie: uddz-ieć — to czynność 
„obecna*, ciągła i dlatego odpowied­
nim jej czasownikiem dokonanym 
jest, zobaczyi-. Ale: zobaczyć oznacza 
inną czynność, rozpoczęcie ataku wi­
dzenia, którego przed Jym momen­
tem me było. Możnaby powiedzieć, 
ze wymienione czasowniki: być, 
mieć, umieć, móc, Istnieć i widzieć 
oznaczają raczej stany a nie czynno­
ści, więc też ich „dokonanie* równa­
łoby się przerwaniu, czy zaniku tych 
siaiiow, byłoby ich zaprzeczeniem. 
Lzy analiza tych czasowników nie 
Jćst pięknym dowodem wielkiej mąd 
rości i logiki polszczyzny?

Ktoś mi tu próbował zarzucić nie­
ścisłość, twierdząc jakoby od :być, 
móc i widzieć dokonane formy były: 
przybyć, przemóc i przewidzieć. Teri 
zarzut jest, mylnie postawiony, gdyż 
jakkolwiek w skład tych czasowni­
ków wchodzą wymienione: być, móc 
i iridzieć, owe złożone: przybyć, prze­
móc i przewidzieć mają zupełnie in­
ny sens; mówią one nie o bycie, nie 
o możności, ani o widzeniu, ale o 
przyjściu, o przezwyciężeniu i o prze 
widywaniu, a odpowiednie im czaso- 
wniki mogą być i dokonane i niedo­
konane: obok: przybyć (dok) przyby 
wać (niedok); obok: przemóc (dok") 
przemagać (niedok.) obok: przewi­
dzieć (dok.) przewidywać (niedok.) 
Tak więc nasze stwierdzenie że: być. 
móc, mieć, istnieć i widzieć nie mo­
gą mieć form dokonanych, nie da się 
obalić.

J.A.TESLAR

Za tego rodzaju przypadki, 
które, niestety, zdarzają się nie- 
tylko w dobie wojennej, trzeba 
w życiu p'acić odwagą przyzna­
nia się do pope nionego błędu. 
W każdym razie nie wolno za­
czynać nowego życia od fałszu i 
zatajenia prawdy. Nie można się 
dziwić narzeczonemu, że nie py­
ta sm, czy narzeczona posiada 
dzieci lub n-ie. Nawet bardzo po­
stępowe panmj czułyby się ura­
żone takim pytaniem. Radze 
Pani odważnie, nic czekając na 
pytania narzeczonego, wyznać 
wszystko szczerze i spokojnie. 
Pisze Pani o swoim narzeczo­
nym, jako o bardzo porządnym 
człowieku, jako taki uszanuje 
Pani szczerość, a kochając Ją, 
zapewne nie odejdzie. Gdyby na­
tomiast tak się sta'o, to lepiej 
dla Pani przeboleć ten fakt, niż 
żyć w ciągłym strachu, że 
prawda, jak oliwa, wyjdzće na 
wierzch. Bo życie zbudowane na 
kłamstwie nic może być szczę­
śliwe.

WUJENKA.

W Woli Skromowskiej, majątku Antoniego Bykow­
skiego. zjechała się na lato cała jego rodzina: syn An­
toni, córka Karolina Bocheńska z synami Henrykiem 
i Karolem i bratanice Wanda i Helena. Nauczycie­
lem chłopców jest student medycyny Jan Karasiewicz, 
zakochany w Wandzie. P. Karolina wysyła dziewczęta 
do ich przyrodniej siostry Antoniny, aby rozdzielić Wan 
dę z Janem.

Pan Leopold podzielał zdanie jakiegoś esku­
lapa, że żołądek jest gospodarzem organizmu, a 
pozatem wierzył ze starym doktorem polskim z 
XVI wieku, Józefem Strusiem, że puls to człowiek.

Język i puls starej babiny zadowoliły w zupeł­
ności pana Leopolda, bo oznajmił jej poważnie :

— Wszystko będzie dobrze, matko. Macie tu 
— i nasypał w małą torebkę nieco suszonych ja­
kichś jagód — macie tu trochę suszonych malin 
i jagód berberysowych. Naparzyć i wypić wrzące 
do łóżka. Potem Yiakryć się wszystkimi pierzynami, 
jakie macie, wypocić się i będzie dobrze.

Babina zaczęła szukać w małym koszyczku : 
— Proszę jaśnie pana... bo ja tu panę jajek

od mojej kokoszki.
— Widać pierwszy raz mnie 

kiedy nie wiecie, że ja za leki, 
blorę. No, zostańcie z Bogiem!

Baba rozczulona, rozpoczęła 
wieństw.

— A niech jaśnie panu Pan

widzicie, matko, 
ani za radę nie

litanię błogosła-

Bóg zapłaci i cła

wszystko dobre. A niech mu pobłogosławi na zdro­
wiu, na żonie, na dzieciach, na majątku!...

— Dziękuję, matko, dziękuję! — przerwał Jej 
pan Leopold. — No, a wy, ojcze?

Okazało się, że stary, ale jary chłop objadł 
się za dużo na weselu. Pan Leopold poszedł przy­
nieść mu oleju rycynowego z apteczki. Potem 
oczyścił j opatrzył zaniedbaną ranę, potem jeszcze 
wypalił rozpalonym do czerwoności drutem nerw 
w chorym zębie, przy czym chora zachowała się z 
niezwykłym spokojem. I wiele innych pacjentów 
przeszło przez jego cierpliwe i niezmordowane 
ręce, aż wreszcie została tylko młoda jeszcze chłop­
ka z kilkuletnim chłopczykiem. Pan Leopold Już 
zaczął przyjaźnie:

— A cóż to wam, gospodyni? (z zasady mówił 
wszystkim «wy», to była jego demokracja), gdy 
nagle spojrzawszy na dzieciaka wrzasnął przera­
żony:

— Jezus, Maria! A co się stało temu dziecku?
Z oczu chłopaka sterczały dwie ości ryb, wsu­

nięte między oko, a powiekę.
— A to, dopraszam się łaski jaśnie wielmoż­

nego pana, kuma poradziła, żeby mój ryb nała­
pał i żeby chłopakowi tak wetknąć bo miał cięgiem 
oczy czerwone. Ale że nic nie pomaga, tylko go­
rzej boli, to mnie znów sąsiad powiedzieli, żeby do 
jaśnie wielmożnego pana ,bo Jaśnie wielmożny 
pan uczony bardzo i poradzi.

Biednego «jaśnie wielmożnego mało szlag 
nie trafił, taka go wściekłość ogarnęła na widok 
podobnej ciemnoty. I choć nie klął nigdy, wyrwało 
mu się teraz, z głębi serca :

— Psiakrew! Cholera!
— Pewnie, pewnie, że cholera, jaśnie wiel­

możny panie, z takim paskudnym chorubskiem — 
przytaknęła usłużnie baba.

— Nie z chorobą, ale z tobą, kobieto —

huknęł pan Leopold. — Cóż oślepić chcesz dzie­
ciaka? Kalekę z niego zrobić na całe tycie?

— Kiedy 
kuma...

— Idź do

proszę jaśnie wielmożnego pena,

diabła z twoją kumę, kobieto.
Wygnałbym clę na cztery wiatry, tylko ml żal chło­
paka.

Z niesłychaną ostrożnością pan Leopold wyjął 
ości z oczu dzieciaka, przemył je jakimś płynem, 
który przyniósł ze swego pokoju.

— Macie tu przyjść jutro i pojutrze I przez ce- 
ły tydzień. A słuchaj babo, jak ml jeszcze chłopa­
kowi ości do oczu powsadzasz, to, psiakrew, chy­
ba ci kości połamię. Na żebry chcesz syna wypra­
wić? Takaś to matka?

tu

I dodał po chwili :
— No, idźcie z Bogiem! A przywędrować mi 

jutro, albo najdalej pojutrze.
— Niech jaśnie wielmożnego pana pan Bóg

błogosławi na życiu, na dzieciach, na zdrowiej, 
na chęciach, na majątku!

Baba rozpoczynała litanię błogosławieństw 
wierna obyczajom i kodeksowi dobrego wychowa­
nia chłopskiego. Pan Leopold pogłaskał po gło­
wie chłopaka i przeciął swadę kumoszki krótkim 
pozdrowieniem :

— Niech będzie pochwalony!
— Na wieki wieków! — odpowiedziała poś­

piesznie, pojmując, że audiencja została skończo­
na. Była z tego w głębi duszy bardzo rada, bo 
jak większość ludzi prostych nie wiedziała kiedy i 
jak odejść.

Pan Leopold pozostał sam na ganku. Chwilę 
stał zamyślony, prawdopodobnie nad ciemnotę i 
zabobonami bab wiejskich, poczym zaczął zbierać 
swe puzderka i torebki i porządnie układać je do 
teki. Wtem dobiegła go młodym, świeżym głosem

.śpiewana, z przekornym akcentem ludowa piosen­
ka :

Kazała mi moja mama 
Czarną suknię szyć, 

A ja i tak nie zechciałam 
Zakonnicą być.

Bo w klasztorze twarde łoże 
I są dyscypliny, 

Trzeba wstawać o północy 
I śpiewać godziny.

Pan Leopold uśmiechnął się przyjaźnie,
— A tobie by się to niezbyt uśmiechało? co? 

Helenko! — krzyknął do młodej dziewczyny.
Wesoły śmiech był mu odpowiedzią. Potem 

zza krzewów bzów wynurzyła się postać Heleny w 
lekkiej, błękitnej sukience. Dwa lała minione od 
dnia, w którym wyjechała z Woli Skromowskiej, aby 
tam już nigdy nie powrócić, niewiele ją zmieniły. 
Urosła jeszcze trochę, poza tym była tą samą ład­
ną, tryskającą życiem dziewczyną.

— Niebardzo. Jeszcze wstawać o północy... 
niewielka bieda... Ale dyscypliny... A do tego 
ciągłe rekolekcje, milczenia... Nie, nie. Wanda, 
nie mówię, wytrzymałaby. Ale ja nie!

. Pan Leopold spoważniał nagle :
— Dlaczego mówisz, że Wanda wytrzymałaby?
—- Oh, bo ona taka inna ode mnie... Stryj 

dobrodziej mawiał zawsze, że ona jest prawdziwa 
Wykowska. A Wykowscy podobno już tacy byli, że 
jak im raz co przyszło do głowy, to ani rusz. Ani 
w prawo, ani w lewo. Nie śmiej się Leopoldzie, 
bo ja prawdę mówię. Albo to nieboszczyk stryj nie 
konkurował przez dziesięć lat o swoją żonę, aż 
ją w końcu dostał? Albo to Antoś, świeć Panie nad 
jego duszą — nie grał dzień i noc i świata nie wi­
dział, bo mu panna, cb się w niej kochał, umarła?

— Skąd ty to wszystko wiesz, Helenko?

(Dalszy ciąg nastąpi)



3.-III.-53.
4 Słowo Polskie

Niewolnictwo 
wciąż istnieje

Ciy istnieje dziś jeszcze nietoolnici 
wo na świecie?

Oczywiście że tak — pow-ie ktoś — 
zaglądnijcie tylko do Rosji Sowiec­
kiej.

Ale okazuje się, że i poza tym na-, 
wskroś nowoczesnym niewf Inictwem 
istnieje jeszcze tamto dawniejsze po­
legające na sprzedawaniu ludzi. Tak 
przynajmniej twierdzi bawiący o- 
statnio w Paryżu Mr i C.W.W. Gre- 
enidge, sekretarz Towarzystwa Wal­
ki z Niewolnictwem.

Wylicza on rozmaite formy współ 
czesnego niewolnictwa poczynając od 
sprzedaży w'asnych, dzieci przez rodzi 
Ców za długi aż do handlu. Ogólną 
ilość niewolników ocenia on na oko­
ło 7 milionów w Południowej Ame­
ryce, pół miliona w Arabii, 2 miliony 
dzieci niewolniczych na Dalekim 
Wschodzie oraz nie dającą się do­
kładnie określić ilość kobiet sprzeda­
wanych jako żony w Afryce.

Mr Greenid-ge jest doskonałym 
znawcą tego zagadnienia, gdyż był 
kiedyś sędzią najwyższym w Brytyj­
skim Hondurasie, potem naczelnym 
prokuratorem w Nigerii i jest człon­
kiem Komisji ONZ zajmującej $.i-' 
svirawami niewolnictwa. Przybył do 
Paryża miedzy innymi na stulecie 
ukazania sie znanej w całym śnie­
cie książki p. t. CHATA WUJA TO­
MA, która w swoim czasie w wyso­
kim stopniu przyczyniła s>ię do znie­
sienia niewolnictwa czarnych zarów­
no w Stanach Zjednoczonych jak i 
na innych terytor-iach, gdzie jeszcze 
panowało.

największy tankowiec świata 
ZAKOŃCZYŁ 

SWĄ PODROŻ PRÓBNĄ
Gotenburg, Szwecja (A. P.). — Naj­

większy tankowiec świata dla prze­
wozu ropy naftowej i paliwa, ukoń­
czył swa podróż próbną.

Jest to statek „Tarfala” o pojem-
ności 25.930 ton, długości 199 m., 
rokości 25 m. i głębokości 14 m. 
tek zbudowany został w stoczni 
tenburga i przy pełnym ładunku 
wija szybkość 14 węzłów.

sze- 
Sta- 
Go- 
roz-

POCAŁUNEK NIE JEST 
PRZEKROCZENIEM

Sąd apelacyjny w Rzymie odrzu­
cił odwołanie się prokuratora od 
wyroku sędziego pokoju w Neapolu, 
na mocy którego pewien młodzieniec, 
całujący młodą kobietę w jednym z 
kin neopolitańskich, uwolniony zo­
stał od winy i kary. Sędzia w pierw 
szej instancji stwierdził, że pocału­
nek nie jest przekroczeniem i nie ob 
raża moralności publicznej.

Trędowaci potrzebują pomocy
Autor znanej książki o trądowa 

tych R. Fallereau odbył długą 
podróż zwiedzając około 73 szpi­
tale i schroniska trędowatych na 
całym świecie i wydał książkę pt. 
«Podróż dokoła świata wśród trę 
dowatych» (Tour du monde chez 
les lepreux).

Autor przejechał ponad 165 
tysięcy kilometrów i zwiedził In­
die, Chiny, Japonię, Egipt i Per­
sję. Jak wiadomo, trąd w Europie 
z powodu lepszych niż gdzie in­
dziej warunków higienicznych nie 
rozpowszechnia się i w ostatnim 
wieku nasilenie choroby znacznie 
zmalało. Jak wiadomo, zarazki 
gruźlicy niszczą zarazki trądu i 
zwiększenie się gruźlicy w ostat­
nich kilkudziesięciu latach nie­
chybnie przyczyniło się do pro- 
porcionalneqo zaniku trądu.

W Indiach trudno jest obliczyć 
liczbę dołkniętych tą straszną cho 
robą, liczba ich waha się pomię­
dzy 800.000 a 3.000.000, tyle 
samo chorych znajduie się w Chi­
nach. Afryka Uczy 2 miliony trę 
dowatych, w Guyanie 5 procent 
ludności choruje na trąd, a w 
Europie liczbę ich ustalono na 
15 do 20.000.

Autor oblicza ogólną ilość cho 
rych na całym świecie na 12 mi­

lionów, tzn. 1 trędowaty wypada 
na 200 mieszkańców globu ziem­
skiego, względnie 1 trędowaty 
przypada na 2 gruźlików.

P. Fallereau w swoim raporcie 
złożonym w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych podkreśla nieludz 
kie warunki, w jakich żyją trędo­
waci i zdaniem jego zwalczać trze 
ba przede wszystkim psychozę u 
ludzi dotkniętych chorobą. Kry- 
ją się oni ze swą chorobą, ucieka 
ją od ludzi i miast leczyć się od 
samego początku, przybywają do 
szpitali wtedy, gdy choroba przy­
brała takie rozmiary, że rzeczy­
wiście trudno ją zwalczyć.

Autor zwraca się do ONZ z 
wnioskiem o opracowanie projek­
tu prawa międzynarodowego, za 
pomocą którego można by ustalić 
status trędowatego, gwarantując 
mu tym samym obronę jego praw.

Obecny stan wielu
schronisk 
wszelkim

trędowatych
szpitali i 

urąga
zasadom cywilizacji i

kultury współczesnej. Autor cy­
tuje setki przykładów, gdzie trę­
dowaci są pozostawieni własnemu 
losowi, nikt o nich się nie trosz­
czy, niekiedy — jak w pewnym 
szpitalu w Indonezji — umiesz­
cza się ich razem z umysłowo cho 
rymi, a na wyspie Taenoa skazani

są na 
ności

powolną śmierć w samot- 
i opuszczeniu.

Szereg sióstr i lekarzy poświę­
ca się wyłącznie trędowatym, nio 
sąc im pomoc fizyczna i moral­
ną, jednak mimo ich bohaterskie­
go wysiłku są to raczej wypadki 
odosobnione i ludzie ci nie znaj­
dują znikąd pomocy, ani też śród 
ków, za pomocą których mogliby 
przynieść ulgę chorym dotknię­
tym tą straszną chorobą.

Utworzone towarzystwo «Przy­
jaźni trędowatych* przystąpiło 
Już do dzieła i zakupiło na dale­
kich przedmieściach w Paryżu te­
ren obejmujący 33 hektary, odzie 
ma powstać ośrodek dla chorych 
na trąd (tzw. leprozium), którzy 
mają tam być leczeni nowymi spo 
sobami. Specjalnie wyszkolone 
siostry «Petites Soeurs* mają 
nieść im pomoc nie tylko w zakre­
sie ulżenia cierpieniom, lecz prze 
de wszystkim moralną, celem pod 
trzymania chorych na duchu.

Niedzielne spotkania piłkarskie o 
puchar Francji dały następujące wy­
niki:
Saint-Etienne - Metz 
Nancy - l.e Havre .. 
Sete - Tuluza ........
Troyes - Monaco .... 
Grenoble - Lyon .... 
Lille - Pontivjr ........
Nicea -
Stade

Ales
(po przedłużeniu)

Red Siar

1:0 
4:3
3:2
1:0 
2:1 
7:0
1:0
3:3

(po przedłużeniu)
O zaciętości i zażartości spotkań 

świadczy najlepiej to, że zwycięzcy 
wygrali niedzielne mecze (poza Lille) 
zaledwie różnicą jednej bramki. Je­
den mecz będzie rozegrany i to praw- 
dopodobnie w czwartek.

Nie było żadnej sensacyjnej nie­
spodzianki na miarę wyeliminowania 
przed kilku tygodniami leadera — 
Reims przez amatorską drużynę Ca­
en. Niemniej wiele wyników jest poi 
niespodzianką. Wielu z faworytów 
przegrało, a słaba drużyna Ales zmu­
siła mistrza Francji i zdobywcę pu­
charu — Niceę do 120 minut gry.

OSTATNI — PIERWSZYMI
W spotkaniach między St. Etienne i 

Metzeni oraz Nancy i Havrem za fa­
worytów uważano drużyny, zajmu-

DLACZEGO KOZŁY
Przemysł chlorofilowy w Sta 

nach Zjednoczonych wyrabia 
obok najrozmaitszych odwania 
jących płynów, kremów, i pi­
gułek — chlorofilowe wkładki 
do trzewików, chlorofilową bie­
liznę, impregnowane chlorofi­
lem koce oraz papier toaleto­
wy. W Colorado buduje się naj 
większą w świecie fabrykę, ma­
jącą produkować rocznie 100 
tys. funtów chlorofiliny (chlo­
rofil nie rozpuszcza się w wo­
dzie, natomiast jego związek 
alkaliczny, chlorofilina jest w 
wodzie rozpuszczalny). Jed­
nym z głównych surowców 
jest suszona pokrzywa, której 
tona dostarcza około dwa kilo 
chlorofiliny.

Ostatnio powstała jednak w 
Ameryce opozycja przeciw 
„chlorofilowej gorączce”. Je­
den z uczonych ostrzega, iż

NIE PACHNĄ?
chlorofilina zawiera miedź, któ 
ra może utworzyć we krwi nie­
bezpieczne związki. Jeżeli do­
tąd takich wypadków nie było, 
dowodzi to jedynie, że chloro­
filina działa powierzchownie, a 
wszystko razem jest humbu- 
giein. Zdaniem innych uczo­
nych, chlorofil nie absorbuje 
złych zapachów, lecz jedynie 
czasowo wstrzymuje rozwój 
pewnych bakterii, rozkładają­
cych białko. Wreszcie inny pro 
fesor zapytuje: dlaczego kozły 
wydają tak przykry zapach, 
cltoć jedzą wyłącznie trawę, za­
wierającą chlorofil?

Elektryfikacja kolei Valenc ennes Thionville
Od przeszło roku ciągle słyszy się 

o projekcie elektryfikacji linii kole­
jowej Valenciennes-Thionville. Na li­
nii tej panuje bardzo żywy ruch, 
gdyż łączy ona dwie wysoko uprze­
mysłowione dzielnice Francji: za­

głębie węglowe północy i kopalnie 
rudy oraz stalownie Lotaryngii. W 
ramach planu Schumana a więc Eu­
ropejskiej Wspólnoty Węgla i Stali 
znaczenie tej magistrali jest tym 
większe, że Dyrekcja Państwowych 
Kolei Francuskich (S.N.C.F.) opra­
cowała przedłużenie tej magistrali 
do samych Niemiec.

Celem pierwszym proje-ktu jest o- 
szczędność. Elektryfikacja tej linii 
noże zapewnić tańszy powrót próż­
nych wagonów z Lotaryngii na pół­
noc, gdyż lokomotywy palą węglem 
nadającym się do wyboru koksu, a 
elektrownie wytwarzają prąd z py­
łu węglowego. Z drugiej strony, e

CO DAC na STÓŁ?

ŚRODA — 4 MARCA
Poeiłek południowy: — Gołąbki 

ryżem i grzybami. — Ser.
Z

Wieczerza: — Zupa ogórkowa. , — 
Befsztyki mielone z cebulą i kraja­
nymi kluseczkami. — Ser. — Szar- 
lotka z jabłek. ■' ————

nergia elektryczna niewykorzystana 
w nocy (małe zapotrzebowanie prą­
du przez elektrownie) będzie m gła 
być zużyła przez zelektryfikowaną 
linię podczas ruchu nocnego, który 
będzie równie żywy jak dzienny 
Ogólnie oszczędność roczna wyniesie 
około 650 milionów fr. Oprócz tego 
koszta utrzymania personelu, i ma­
teriałów zmniejszą się o przeszło mi­
liard franków.

Technicy francuscy S.N.C.F. wpro 
wadzili nowy sposób bezpośredniego 
stosowania prądu wysokiego napię­
cia 20-25tys volt do lokomotyw wobec 
czego można uprościć budowę linii na 
pięciowych. Słapje siły będą mogły 
być oddalone od siebie o przeszło 60 
kim. podstacje siłowe będą rozmiesz­
czone co kilkanaście kilometrów.

Nowe lokomotywy elektryczne zo­
stały już opracowane, a nawet wpro 
wadzone i dają bardzo dobre wyni­
ki. Zastosowanie tych lokomotyw po 
zwoli na zwolnienie ponad 300 loko­
motyw parowych.

Projekt ten wprowadzony w życie 
ulepszy ruch kolejowy, przyśpieszy 
wysyłkę węgla do Lotaryngii i po­
zwoli na zaoszczędzenie poważnych 
sum, które użyte w innych działach 
pozwolą na zmodernizowanie kolei

TAJEMNICZA ŚMIERĆ 
POCZTOWCA

Z Sekwany wyłowiono w pobliżu 
mostu Debilly ciało kontrolera pocz­
towego R. Bourdarias, zamieszkałe­
go przy 19, rue Maitre Albert, który 
przepadł bez śladu w dniu 2 stycz­
nia br. Ciało przewieziono do insty­
tutu sądowego dla przeprowadzenia 
autopsji. Wczoraj ujęto przyjaciół­
kę kontrolera, 24-letnią L Fortin, bez 
stałego miejsca zamieszkania, która 
wyznała, że spotykała się wielokrot­
nie ze zmarłym w okolicy hal. Twier* 
dzi ona, że 31 giudnia przewieziono 
ją do szpitala, gdzie przebywała dwa

JÓZEF ROKICKI
Blaski i cienie

bohaterskiego
pięciolecia

(Ruch podziemny w Polsce

I Powstanie Warszawskie.)

do nabycia
KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU

123, Bld. St.-Germain. PARIS 6. 
(1^4)

państwowych. GER.

tygodnie i nie wie w jakich okolicz­
nościach zginął jej przyjaciel. Moż­
liwe, że zmarły popełnił samobój­
stwo.

SAMOLOT MARYNARKI
AMERYKAŃSKIEJ OPUŚCIŁ

Się NA ATLANTYK
Samolot patrolujący marynarki a- 

merykańskiej zmuszony był wskutek 
niedmnagań sLnikow opuście się na 
Atlantyk . Dziesięciu ludzi załogi, 
znajdujących się na pokładzie sa­
molotu uratowanych zostało przez 
przejeżdżający obok statek kontroli 
wybrzeży ,,Goos Bay’’. Nikt z załogi 
nie został ranny.

Samolot leciał z Wysp Bermudz- 
kich do Azorów i w połowie drogi 
silniki odmówiły posłuszeństwa. Pi­
lot usiłował dotrzeć do brzegów 
Bermudów, lecz zmuszony został do 
wodowania na rozszalałym morzu.

PRZYTOMNY WŁAŚCICIEL 
DROGERII PRZYTRZYMAŁ

ZŁODZIEJA
Od dwudziestu lat p. Mercier jest 

właścicielem drogerii pizy rue des 
Petits-Carreaux w Paryżu. Wczoraj, 
w chwili kiedy właściciel wraz z żo­
ną jadł śniadanie, wpadł do niego 
jeden z sąsiadów i oznajmił, że zło­
dzieje wtargnęli do drogerii. Wła­
ściciel zerwał się z miejsca i pobiegł 
do sklepu. Gdy wszedł tylnymi 
drzwiami, spotkał jakiegoś młodego 
draba, który zaczął mu wygrażać, 
pragnąc wydostać się na wolność. 
Włamywacz trzyn ał rękę w kieszeni,

udając, że uzbrojony jest w pistolet. 
Drogerzysta jednak nie pozwolił sie 
zastraszyć i przy pomocy sąsiada, 
który nadbiegł związał włamywacza 
jak barana i przywołał policję.

Sprawcą włamania był 18-.etnl R. 
Valate, który parę dni temu uciekl 
ze -zpitala psychiatrycznego w Ville-
juif się, że
cały plan wraz z kolegą.

- obmyślił 
który cze-

kał na ulicy lecz ziUraczywszy co się 
dzieje uciekl. W kieszeni wlamywa 
cza znaleziono 15.099 fr., któie wyjął 
z kasy sklepowej.

DWÓCH ZŁODZIEI 
SAMOCHODÓW 

ZATRZYMANO NA GRANICY
W Vintimil'e policja włoska za­

trzymała na granicy dwu osobników 
Włocha i Turka, którzy usiłowali 
przepi owadzie przez granicę skra 
dzione samochody. Złodziei oddano w 
ręce policji francuskiej. Jak się oka 
zało, kradli oni samochody amery­
kańskie w Re.gii i Holandii i prze­
wozili je przez Francję do jednego 
z portów włoskich, gdzie ładowali je 
na statki i wysyłali do Grecji.

Cała sprawa wydała się wtedy, gdy 
usiłowali nabyć benzynę po cenie 
turystycznej.

jące lepsze miejsce w klasyfikacji 
pie>wszoligowej. Tymi drużynami są: 
Metz, który jest na siódmym miejscu 
i Havre, kt ry jest na dziewiątym 
miejscu. Zwycięstwo odniosły jednak 
drużyny, które są na szarym końcu: 
Saint-Etiennie, które zajmuje ostat­
nie miejsce i Nancy, które jest na 
14-ym miejscu.

Metz przegrał w Paryżu mimo że 
przez całą drugą połowę gry miał og­
romną przewagę. Atak drużyny Iota- 
ryńskiej nie umiał sobie jednak po­
radzić z doskonałą obroną Samt- 
Etlenne. Spośród napastników Metzu 
na poziomie zagrał jedynie Plewa, 
który pracował niezmordowanie, or­
ganizował podboje i jako jedyny na­
pastnik miał celne strzały. Jedyna 
bramka dnia padła na dwie minuty 
przed przerwą i została zdobyta przez 
malutkiego Holendra Rijversa, który 
był najlepszym piłkarzem na boisku. 
Holender wykorzystał nieuwagę dos­
konałego zresztą bramkarza Metzu 
Remettera i celnym strzałem dał zwy 
cięstwo swojemu klubowi.

Do najzaciętszych walk należał 
mecz rozegrany w Lens między Nan­
cy i Havrem. Już po 20-tu minutach 
prowadził Havre 2:0. Po przerwie 
Nancy wyrównuje jednak, nie peszy 
eię tym, że Havre zdobywa trzecią 
bramkę i tuż po tym wyrównuje na 
nowo. Na 20 minut przed końcem 
drużyna lotaryńska zdobywa czwartą 
bramkę i odnosi w ten sposób za­
służone zwycięstwo.

FAWORYCI PRZEGRYWAJĄ
W spotkaniu, które odbyło się w 

Bordeaux między pierwszo-ligową dru 
żyną Sete a Tuluzą, za faworyta u- 
chodziła drużyna drugoligowa, gdyż 
to ona właśnie odnosiła ostatnio pięk 
ne zwycięstwa, no i należy do naj­
lepszych zespołów niższej ligi fran­
cuskiej. Sete natomiast jest u spadku 
formy. To też wielu uważało, że zwy­
cięstwo odniosą piłkarze z miasta 
słynnego z fiołków. Tymczasem sta­
ło się inaczej. Mimo iż Tuluza oka­
zała się ekipą doskonale zgraną i 
„produkującą" futbol lepszy, Sete u- 
miało wykorzystać każdą sytuację, 
zdobyć w ciągu trzech minut (w 17-ej 
i 20-ei) dwie bramki, aby wreszcie 
strzelić zwycięską bramkę w 75-ej 
minucie, to jest w dwie minuty po 
wyrównaniu przez Tuluzę. W Tulu­
zie nie grał żaden piłkarz pochodze­
nia polskiego, natomiast obaj Polacy, 
występujący w jedenastce pierwszo­
ligowej: Renko i Curyl należeli do 
najlepszych graczy.

Pewnego rodzaju niespodzianką jest 
zwycięstwo Troyes nad Monaco. Mimo 
iż obie drużyny są w drugiej lidze 
bardzo blisko siebie, za faworyta u- 
chodziła drużyna Księstwa, o kterej 
wielu sądzi, iż w przyszłym roku za­
gra w pierwszej lidze. Przewidywa­
nia nie sprawdziły się jednak i zwy­
ciężyła jedenastka z Troyes. Jedyną 
bramkę dnia zdobył w 33-ej minucie 
Polak Winkler, który wraz z innym 
napastnikiem Flamionem, obrońcami: 
Czanskim i Pordie i bramkarzem A- 
benozą, należał do najlepszych gra- 
czy.

LILLE „ROZNOSI" PONTIVY
Nie doszło do sensacyjnej niespo­

dzianki w stolicy Bretanii, gdzie 
spotkały się: Lille z Pontivy. O takiej 
niespodziance mogli marzyć widzo­
wie (a było ich ponad 10 tys ecy) 
jeszcze w czasie przerwy, kiedy to 
stan meczu wynosił 0:0. Przez 45 mi­
nut amatorzy drużyny bretońskiej 
bionili się lepiej niż dobrze, nie po­
zwolili na zdobycie bramki przez dru- 
żynę pierwszoligową, a nawet sami 
kilkakrotnie zagrażali twierdzy Ru­
mińskiego.

Zmieniło się wszystko po przerwie, 
kiedy tn Lille gra z wiatrem, na gra­
czach Pontivy znać zmęczeń e, a wy­
kony Rumińskiego (przekraczające 
często 80 metrów) dezorientują obro­
nę amatorów. Już w 8-ei minucie po 
przerwie Baratte zdobywa pierwszą 
bramkę, W cztery minuty później ten 
sam gracz strzela drugą, a w trzy 
nrnuty po drugiej, trzecią bramkę. 
Lille prowadzi 3:0, daje publiczności

demonstrację klasycznej pitki nożnej, 
zdobywa trzy da'sze bramki w dzie­
sięciu minutach i ustala wynik dnia 
na minutę przed końcem.

Mimo tego katastrofalnego wyniku 
Pontivy „umarło" z honorami, a 
pierwszymi, którzy gratulowali ama­
torom, byli zwycięzcy.

CIĘŻKA PRZEPRAWA NICEI
Nicea — mistrz Francji I zeszło­

roczny zdobywca pucharu, nie mo­
gła dać sobie rady z drugoligową je­
denastką Ales w normalnym czasie 
90 minut, a zwycięską bramkę osiąg­
nęła dopiero w dogrywce. Ales bro­
niło się doskonale, a wyróżniła się 
szczególnie doskonała obrona drugo- 
ligowej drużyny, gdzie 19-letni Siat­
ka okazał się znowu najlepszym gra­
czem.

WYRÓWNANA GRA 
toczyła się w dwóch ostatnich spot­
kaniach Między Grenoble I Lyonem, 
oraz dwiema drużynami paryskimi: 
Stadem i Red Starem.

W pierwszym meczu wszystkie trzy 
bramki padły w ostatnim kwadran­
sie gry, a Grenoble zwyciężyło przede 
wszystkim dzięki doskonałemu kapi­
tanowi Richardot.

Derby paryskie zakończyło się wy­
nikiem remisowym. Trzeba Jednak 
dodać, że pierwszoligowy Stade nie 
cdniósł zwycięstwa tylko dlatego, że 
bramkarz Colonna został kontuzjo­
wany w 48-ej minucie i resztę meczu 
grał na prawym skrzydle. W obu 
drużynach paryskich wyróżnili się 
gracze pochodzenia polskiego: w Sta­
dzie — Brzeźniak a w Red Star — 
Pasik.

PUCHAR POCIESZENIA
O ile spotkania o puchar Francji 

nie przyniosły większych niespodzia­
nek, o tyle wszystkie spotkania o pu­
char pocieszenia (Drago) zakończyły
się zwycięstwem drużyn 
Oto wyniki:
Racing - Lens ................
Sochaux - Bordeaux ...
Nimes - Reims ............

„słabych”.

Perpignan - Montpellier ...
Angers - Strasburg ............
Nantes - Besancon ............
Valenciennes - Cannes ....

Największą niespodzianką

.... 2:0 

.... 3:0 

.... 5:1 

.... 2:0 

.... 2:0 

.... 3:0 

.... 3:0
jest po-

rażka Reims, poniesiona na włas­
nym boisku. Dodajmy jednak, że je­
denastka szampańska wystawiła dru­
żynę bez Głowackiego i Zimnego i ża 
obecny leader i przyszły mistrz Frań* 
cji nie starał się o zwycięstwo.

Również przegrane Bordeaux 1 
Strasburga są dużymi niespodzian­
kami.

ANGLIA - FRANCJA 11::0
W Twickenham, na stadionie wy­

pełnionym do ostatniego miejsca 
(60.000 widzów) odbyło się między­
państwowe spotkanie w rugby XV 
między reprezentacjami Anglii i Frań 
cii. Zdecydowane zwycięstwo odnie­
śli gospodarze 11:0. Do przerwy 6:0.

Mimo tak wysokiego wyniku Frań 
cuzi zrobili jak najlepsze wrażenie, 
a zwłaszcza w drugiej połowie gry 
wykazali dobrą formę. Dodajmy, że 
Francuzi grali przez dłuższy czas z 
14-tu graczami, gdyż Haget został 
kontuzjowany w 44-ej minucie.

PINI ARSKI
MISTRZEM FRANCJI

W Rennes odbyły się finało­
we walki bokserskie o tytuł 
mistrza Francji.

Wspaniały sukces odniósł Jan 
Piniarski z Montargis, który 
zdobył tytuł mistrza Francji 
wagi średniej. Polak walczył z 
Lebrun z Oignies i zwyciężył 
zdecydowanie na punkty.

Władysław CZAJKOWSKI ze Szwe­
cji poszukuje brata Henryka Czaj 
kowskiego. którego ostatnia wia 
domość bvła w 1948 r. z Norymbergii 
w Niemczech. Wiadomość kierować 
na adres: Władysław Czajkowski. 
Hofors Born, Szwecja (Sverige). (234)
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Talerze z papierową wkładką
Miejsce talerzy porcelano­

wych w restauracjach amerykań­
skich, a zapewne i gospodarst­
wach domowych zajmą talerze z 
plastyku, na których umieszcza 
się odpowiedni papierowy krą­
żek. Krążek ten, który przylepia 
się do podstawy i łatwo odlepia, 
nie przepuszcza wody ani tłusz­
czu, nie wpływa na smak potraw 
i jest dość mocny, by go nie za­
drasnął widelec lub nóż. Papier 
ten wraz z oodstawą znosi tempe­
raturę do 200 stopni, można go 
więc umieszczać wraz z potrawą 
w piecu. Metoda ta Jest higie- 
niczniejsza, ponieważ wkładka 
jest wolna od zarazków, a także 
tańsza. Obliczono bowiem, że 
mycie talerzy kosztuje od 0,8 do 
2 centów od sztuki, podczas gdy 
koszt jednego papieru talerzowe­
go nie przekracza jednego cen­
ta.
Smutny rekord Austrii

Austria zdobyła ostatnio smut­
ny rekord ze 140 rozwodami mie 
sięcznie. Jeszcze bardziej alarmu­
jący jest fakt, iż 42 procent mał­
żeństw w Austrii nie ma dzieci.

Ilość urodzeń spadła z 22.000 w 
r. 1947 na 12.000 w r. 1951 wo 
bec 25.000 wypadków śmierci. 
Natomiast liczba psów wzrosła w 
tym okresie z 32.000 na 61.000. 
Prace za ciężkie dla kobiet

Statystyka kas chorych w zach. 
Niemczech wykazała, że ilość za­
chorowań, wywołanych szczegól­
nie wyczerpaniem organizmu, jest 
u pracujących kobiet wyższa niż 
u mężczyzn. Najwięcej wypadków 
wyczerpania spotyka się u kobiet, 
pracujących na taśmie bieżącej, 
oraz u tych, które obok pracy fa­
brycznej muszą jeszcze opiekować 
się domem i dziećmi.

Aby temu zapobiec, lekarze 
proponują dla kobiet skrócenie
czasu pracy wprowadzenie
częstszych przerw wypoczynko­
wych.
Ciężka operacja
przeszczepiania aorty

W Richmond (U. S. A.) pew­
nemu 35-letniemu pacjentowi

przeszczepiono część aorty, wy­
ciętej ze zwłok zmarłego. Pacjent 
ów miał od urodzenia zrośniętą 
arterię, wychodzącą z lewej ko­
mory sercowej. Krew przypływała 
przez sąsiednie naczynia, jednak 
z biegiem lat wystąpiły powikła­
nia i wreszcie lekarze stwiedzill, 
że chory nie przeżyje 6 miesię­
cy.

Operacja przeszczepienia od­
cinka aorty długości 6 cm. trwała 
5 godzin. Po tygodniu chory mo­
że już na krótki czas opuszczać 
łóżko, nie wiadomo jednak, czy 
przeszczepiona tkanka przyjmie 
się na stałe.
Atlantyk podnosi się

Dziekan wydziału geografii U- 
niwersytetu w Baltimore, Charter, 
stwierdził, iż od r. 1895 poziom 
Oceanu Atlantyckiego, podniósł 
się o 12,6 cm. Jest to skutek top­
nienia lodowców polarnych. Uczo 
ny ów twierdzi, że zbliżamy się do 
końca małej epoki lodowej, w

związku z czym poziom Atlantyku 
podwyższy się w "ośgu przyszłego 
wieku o dalszych 65 cm. Gdyby 
stopiła się cała pokrywa lodowa 
na biegunie północnym, Atlantyk 
podniósłby się o 30 metrów.

50 ton dokumentów

100-metrowa wieża uniwersyte 
tu amerykańskiego Stanford, bę­
dąca kopią słynnej wieży katedry 
w Salamance, zawiera ponad 3 
miliony dokumentów z okresu od 
początku pierwszej wojny świato­
wej do chwili obecnej. Materiały 
te ważą ponad 50 ton i zawiera­
ją teksty w 89 językach. Według 
byłego prezydenta Hoovera ar­
chiwum to jest ^największą w świe 
cie kolekcją prawd, półprawd I 
kłamstw».

Perłowe paznokcie
W Stanach Zjednoczonych no­

wa moda nakazuje barwienie paz 
nokci lakierem koloru matowo- 
srebrzystego, przypominającego 
do złudzenia perły. Nowy lakier, 
którego produkcje Jest tajemnicą 
fabryki, daje się nakładać i zmy­
wać jak dotychczasowe.
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E WSZELKIE PRACE

MALARSKIE 1 DEKORACYJNE
E W Y K O N U l E E

M. MICHAŁOWSKI =
(malarz — dekorator — artisan) 

= Specjalność malowanie dekoracyjne Fibritem ~
E Wykonanie solidne, ceny bardzo przystępne.
E 9, Place Boulnois, 9 — PARIS (17e)
• J Metro: 1 ernes t Etoile E
= Tel.: MONtmartre 18 42 iMagar’, od godz. 10 do 12 ej. (193) r 
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PRZEWIDUJĄCY
— Mieszkam na trzecim piętrze, 

numer 17. Oprzyj łokieć o dzwonek 
i mocno naciśnij.

— Dlaczego łokieć?... Czy palec 
nie wystarczy?...

— Naturalnie, że nie! Przecież nie 
przyjdziesz chyba z próżnymi ręko­
ma !

ZAWIADAMIAMY NASZYCH P. T. KLIENTÓW, ZE OTRZYMALIŚMY 

na skład najnowsze nagrania 
POLSKICH PŁYT GRAMOFONOWYCH 

KATALOGI BEZPŁATNE WYSYŁAMY NA KAŻDE ZADANIE.

„LIBELLA”, Składnica Książki Polskiej,
12, rue Saint-LouIs-en-Hle, PARIS (4) 

Telefon: DANton 51-09. Metro: Sujly-Morland ślbo Pont-Marie. ,226)

ZAZDROŚĆ
Wiadomość o utraceniu pracy przez 

Jasia rozeszła się błyskawicznie. Je­
den z zaciekawionych przyjaciół py­
ta go:

— Powiedz mi, dlaczego właściwie 
majster wyrzucił clę?

— Przecież znasz go — odrzekł Jaś, 
wzruszając ramionami. — Wiesz, że 
cały czais łazi w kółko i gapi się jak 
inni pracują.

—- Dobrze — odpowiedział ciekawy 
— ale cóż to ma z tobą wspólnego?

— Otóż właśnie on po prostu był 
o mnie zazdrosny, bo wszyscy u nas 
myśleli, że majster... to ja!

Gerani Directeur : Mr h.-j Lhotard

IN-PRESS
Polskie Biuro 
Kolportażowe 
w Niemczech 

pośredniczy w sprowadzaniu 
wszelkich pism 1 książek pol­
skich 1 obcych tak z Niemiec 
jak 1 do Niemiec, wykonuje po 
cenach przystępnych wszelkie 
prace powielane 1 drukarskie.

Własne w}dawniciwo 
..INFORMACJA prasowa- 
Adres: (23) Quakenbrueck, 

Postfach 86
Konto czekowe: Hannover 2<>9 46 
Dla filatelistów dział wymiany 

P nowości filatelistycznych 92)

WAŻNE DLA POLONII 
W PAS DE CALAIS

Biuro Agencji „Słowa Porskiego" 
w Lens jest otwarte-

w poniedziałki i środy w godz. 9—12, 
a w piątki w godz. 14—19.

Agencja mieści się w Hotelu Pol­
skim, 24, rue de la Gare, LENS.

IMfRiMLRIh I. Ł. P. 
Travail execut* 

D'“ i par des ouvrier* 
•yr.Douee
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